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R ękopisy się n ie  zw racają  ; lis ty  n ieop lacane nie p rzy jm ują  się: 
odpow iedź udziela się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

A n onsy  dla szukających i  dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie;  
inne po  50 cent. od w iersza;  
za więcej n iż  pięć wierszy sto­
sownie do um owy.

S K A R B  N A R O D O W Y  P O L S K I
I znów pow racam y do spraw y jednej 

z najw ażniejszych, jak ie  wychodźtw o 
polskie przedsiębrało, do insty tucji, m a ­
jącej za zadanie myśl polską, polską 
ideę, polskie praw a i obow iązki, polski 
patrjotyzm  zaopatrzyć w  środki m ate- 
rja ln e  i zabezpieczyć je  na dziś i na przy­
szłość przeciwko zaników , zagrażają­
cem u im  z zew nątrz i z w ew nątrz.

O tak ! Zakładam y kościół patrjo tycz- 
ny  polski i grom adzim y nań  fundam enty, 

,_p»ad postąeią groszy- ofiarnych. A nalog]a 
pom iędzy św iątynią bóstw u, p ierw iast­
kowi dobra ludzkościowego, a św iątynią 
ojczyźnie, pierw iastkow i cnoty obyw a­
telskiej, jes t ścisłą, logiczną i na tu ra lną . 
J a k  dla bóstw a, celem upostaciow ania 
czci onem u, staw iają się ołtarze i zapa­
lają znicze, tak sam o się s taw iają  ołtarze 
i zapalają znicze ojczyźnie. Społeczeń­
stw o  ludzkie hołdując jednem u i d ru ­
giej, św .adczy, że są m u one zarówno 
potrzebne, jako  zaczyn i rękojm ia roz­
w oju  postępowego, jako  w arunek  p rzy­
datności cyw ilizacyjnej narodów , sk ry ­
stalizow anych w państw ow e ustro je.

Zbieg okoliczności n ieprzyjaznych po­
zbaw ił nas Polaków  ustro ju  państw o­
wego i tenże sam  zbieg usiłu je  w ydrzeć 
nam  z serc i z dusz naszych oiczyznę. 
Usiłow anie to św iadczy o znaczeniu jej, 
o znaczeniu reałnem , m oralnem  i poli- 
tycznem  zarazem  ; św iadcząc zaś o zna­
czeniu, w skazuje potrzebę oddziaływ a­
nia przeciwko w ydzieraniu , w skazuje 
nam  św ięty obowiązek, w ielki, najw aż­
niejszy, jak i, jako  Polacy, do spełnienia 
m am y- Obowiązek ów  na tem  polega, 
ażebyśm y idei ojczyzny zapew nili t rw a ­
łość n ieprzerw alną, opartą  na podstawie, 
by tow anie jej poręczającej. P odstaw ą
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j^ » je g t jn g tv łucia_ S k arb ą  J a d o w e g o ,  
Potrżeoa tej instytucji w  oczy się rzuca. 

D la przekonania się o tem , dość obejrzeć 
się do koła i rozpatrzeć w  sferach, które 
nieprzyjaznie przeciw ko niej w ystąpiły. 
Nie m ów im y o rządach zaborczych, 
które nie na to Polskę rozebrały, ażeby 
w duszach Polaków  konserw ow ać ideę

OV. -
ojczyzny polskiej. Zm cestwienie tej idei 
s ta r« g k |^ ^ h  in ter,es żyw otny i, celem 
u c z j ^ H B ^ k ’resowi tem u zadość, u rzą­
dzają kazm ^p- swojem u tępienie pa trio ­
tyzm u polskiego. Ni* byłohy ono jednak" 
nader groźnem , gdyby zaborcę nie zn a j­
dowali sojuszników  w łonie społeczeń­
stw a polskiego. Nie bronim y się, n ie­
stety , przeciwko nim , ja k  mąż jeden. 
Niew ola, której w pływ  zawsze ujem nie 
oddziaływa, w ytw orzy ła śród nas sfery, 
idące, jedne z pobud; k int- 
w ych, inne pr/- • -■* *.\ d .?m , n Jna zn v 
przez fałszywe s ch i.
u y c I i  s i CV s u t i i vu  w  i p o t i z -  o  . . , .
w  ład zaborcom. Z jakąż one zapam ię­
tałością przeciw ko myśli S karbu  N ara­
do wego po w s ta ją !... Pow stają przeciwko 
niej nie bez racji : kom prom ituje ich ona 
w  obec staw ianych  na ru inach z cegiełek 
rezygnacji i doktrynerstw a ołtarzów  i> 
ołtarzyków , do których się modlą. B ał­
wochw alcy !..

Do obalania tego w niewoli w ykw itłe- 
go bałw ochw alstw a, do utrzym yw ani^, 
patrjotyzm u polskiego w  czystości n ie­
pokalanej, S karb  N arodow y środków  
dostarczy. To jego zadanie najbliższe, 
bezpośrednie a bardzo, o ! bardzo ważne. 
Rozpisyw aliśm y się o niem  poprzednio, 
więc się powtarzać nie będziemy. Zab.ru-

dla tego, że zbliża się m om ent, w  k  o- 
rym  stanie on na podstaw ie pew ej, 
przyszłość jego obezpieczającej i rokrają 
cej przyśpieszone zbliżenie się chw ili, 
w  której użytkowanie z funduszów  ro z­
porządzanych  (z procentów od 100.00b 
franków) m ożliw em  się stanie. Rozpa­
trzym y się przeto w tej spraw ie.

Tyczy się ona wyłącznie kw oty, zebra­
nej pod opieką Związku Tow arzystw  
Polskich w Szw ajcarji, kw oty najznacz­
niejszej liczebnie pomiędzy innem i na

w szystko, co do pow iedzenia było ; po­
zostaje do zaznaczenia to chyba, że de­
pozyt ten, jakko lw iek  faktycznie w yraża 
dążność do zogniskow ania funduszów  
skarbow ych w szystkich, p raw n ie  atoli 
najm niejszej do tego rościć nie może 
pretensji. Pozostaje on sobą w  sobie, 
jak  go określiła U staw a zaw etow ana 
w  m iesiącu kw ietn iu  r. b. przez T ow a­
rzystw a i G rupy do głosow ania upow a-

:;one. S tosunek, jak i się dla niego 
-.--••iworzył. przedstaw ia się pod postacią 
ubezpieczenia ak ieg o :

Muz, urn pozyt p rzechow ujerasW  
„h-ją tivu-vj ud w szelakich p rc t* K Ś $ *  
m ogących zajść ze strony bądź urzędo­
w ej, bądź też pryw atnej ;

2) Z w iązek T ow arzystw  Pols, w  Szw aj­
carji, zobow iązując się, na  rów ni ze 
Związkiem W y ch o d źtw a Polskiego, do 
prow adzenia agitacji na rzecz S karbu  
Narodowego, celein powiększania fundu­
szu zdeponowanego, zrzeka się bezw a­
runkow o rozporządzalności takow ym  ;

3) R o z p o r z ą d z a l n o ś ć  spoczyw a w  rę­
kach K o m i t e t u  Nadzorczego, w ybranego 
w  kw ietniu  r. b.

Dwa pierw sze punkta  tłum aczą się 
same przez s i ę ; ostatn i w ym aga słów 
paru  w yjaśn ien ia d la tego, że w  chw ili, 
kiedy słowa niniejsze piszem y, fundusz

liśm y głos obecnie w  spraw ie S k a r a  - c f i j g  został jeszcze zdeponowanym , wy-
..................... ’ "  jaśn ien ie przeto przydać się może.

K om itet nadzorczy, w ybrany  raz na 
zaw sze, sam  następnie dobierać się ma, 
gdy śm ierć, dym isja lub inny jaki po­
wód kom plet jego nadw eręży. Znam io­
nuje to ufundow anie ze strony Związku 
Tow. Pols, w  Szw ajcarji instytucji s ta ­
łej, niezależnej od istn ienia Tow arzystw  
i od wypadkowości w yborczej. W szy st­
kie instytucje, m ające przyszłość na 
w zględzie (Akadem ie naukow e np ), na 
tej spoczyw ają podstawie. Kom itet bar-

tęn ffil grom adzonem j funduszarpi dyjy U, Lyva sw oi;} polityczną odpow iada barw ie 
zanisnwi ś. n. T .udwilca Michaluttieim. Zw iązku, barw ie patriotycznp-de'mokl'tt-zapisow i s. p. L udw ika Michalskiego, 
k tórego s tra ty  odżałować nie możemy 
ze w zględu na spraw ę tak  skarbow ą, 
jakoteż w  ogóle organizacyjną. Jak  w ia­
domo fundusz ów zdeponow anym  m a 
być w  Muzeum R appersw ylskiem . — 
W  m aterji tej pow iedzianem  zostało

Zw iązku, barw ie patrjotycznp- 
tycznej, k tórą w  obecnym swoim  sk ła­
dzie zachowa, trudno bow iem  p rzy p u ­
ścić, ażeby ją  zm ienić m iał, będąc do­
branym  z ludzi nie młodych, o przeszło­
ści znanej i przekonaniach wyrobionych. 
Gdyby jeden zaw iódł, nie zaw iodą czterej



W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

in n i .  Z a z n a c z a m y  to, z d a r z a ło  się  b o ­
w ie m ,  że  lu d z ie  s t a r z y  p r z e k o n a n ia  zm ie­
n ia l i  : m ó g łb y  p rz e to  p u łk .  M ilk o w s k i  
n p . ,  c z ło n e k  K o m ite tu  N a d z . ,  p ó jść  za  
p r z y k ła d e m  M ic h a ła  C z a jk o w s k ie g o .  K o­
m i t e t  j e d n a k  z a g w a r a n t o w a n y m  je s t  
p r z e c iw k o  n a s t ę p s t w o m  w y p a d k u  p o ­
d o b n e g o ,  m a ją c  z a w s z e  c z te re ch  p r z e ­
c iw k o  j e d n e m u ,  T y cz y ,  sio to  \y sgc lako  
m o m e n tu  o b e c n e g o ,  p o r k t ó r y m  idzie 
w  p o r z ą d k u  r ze czy  p rz y sz ło ść ,  o ie w ia -  
d o m o j a k  d łu g a .  Z a g w a r a n t o w a n i e  p r z y ­
sz łości  za le ż y  od  s k ła d u  o b e c n e g o .  Z d a ­
n ie m  n a s z e m ,  K o m i te t  N a d z o rc z y ,  n ie ­
z w ło c z n ie  po u k o n s t y t u o w a n i u  s ię  i 
o b ję c iu  c z y n n o ś c i  —  o g r a n ic z a ją c y c h  się , 
pó k i  f u n d u s z  s k a r b o w y  n ie  u r o ś n i e  do 
1 0 0 .0 0 0  f r . , do  k o n t r o l i  —  p r z y s tą p ić  
p o w in ie n  do  d o b r a n ia  k i l k u  c z ło n k ó w  
z a s tę p c ó w ,  p o w o ła n y c h  do z a p e łn ia n i a  
b r a k ó w  w  kom plecie . .  G d y b y  się d o b ie ­
r a n i e  z a s tę p c ó w  p o w ta r z a ło  za  k a ż d y m  
w  ic h - l ic zb ie  b r a k i e m ,  n a te n c z a s ,  z j e d ­
ne j  s t r o n y ,  n a s tą p i ć  by  n ie  m o g ło  n ig d y  
z d e k o m p le to w a n ie  K o m ite tu  N a d z ó r . 'z e -  
go ,  z d r u g ie j ,  b a r w a  o n e g o  p o z o s ta w a ła  
b y  z a w s z e  p a t r j o ty c z n ą  i d e m o k ra ty  oz- 
n ą .  S ta n o w i ło b y  to r ę k o jm ię  d o s ta te c z n ą .

Z n a jd u je m y  się  w  p r z e d e d n iu  r o z ­
s t r z y g n ię c ia  s p r a w y  S k a r b u  N a r o d o w e ­
go ,  z a ło ż o n e g o  z i n ic ja ty w y  n ie b o sz c z y k a  
L .  M ic h a l sk ie g o ,  g r o m a d z o n e g o  pod  f i r ­
m ą  Z w ią z k u  Town P o ls ,  w  S z w a jc a r j i .  
N ie  p r z e w i d u je m y ,  a ż e b y  t r u d n o ś ć  j a k a  
n ' i  p rz e sz k o d z ie  s t a n ą ć  m o g ła .  C h y b a  

" 2nP*wW a, —* lej a toli łlio  ą m ty p n  usoc* 
w  n ik im  z -o b y w a te l i ,  od  k tó r y c h  r o z ­
s t r z y g n ię c ie  z a le ż y  a  k tó rz y  d o n io s ło ść  
s p r a w y  r o z u m ie ją .  N ie  p r z y p u s z c z a m y  
cz e g o ś  p o d o b n e g o  ! Złej w o l i  p o s ta ć  
p r z y b ie r a  n ie k ie d y  n i e p o jm o w a n i e  r z e ­
c z y  ; to o s ta tn ie  w s z a k ż e  u s u n ię t e m  z o ­
s ta ło  n a  d ro d z e  d y s k u s j i  w y c z e r p u ją c e j  
t a k ,  że p o z o s ta je  je n o  za ło żen ie  o g n i s k a ,  
k tó r e ,  z a g w a r a n t o w a n e  w e  w z g lę d z i e  
b e z p ie c z e ń s tw a  m a te r j a ln e g o  — oby, u z y ­
s k u ją c  z a u f a n ie  p o w s z e c h n e ,  ro s ło ,  o l ­
b r z y m ia ło  i s ta ło  s ię  w a r o w n i ą ,  b r o n ią c ą  
p a t r j o ty z m u  p o lsk ie g o  od  n a p a ś c i  t a k  n a  
z e w n ą t r z ,  j a k  w e w n ą t r z  ' . . .

KORRESPOND ENCJ A s .
« W olnego P olsk iego  S łow ak

Lw ów , iv czerwcu 189 2 .
Dzieją się rzeczy, o k tórych  się filozofom 

nie śniło. P rzed  kilku m iesiącami p rzy je­
chał tu z W a rsz a w y  niejaki p. Józef Hendi- 
gery ,  człowiek n iezwykle sym patycznej po­
w ierzchow ności ,  wielkiej ogłady, na pozór 
naw et w ykształcony, a przynajmniej bardzo 
inteligentny. P orobił  od razu dużo znajomo­
ści, osobliwie w  sfer-  literackich i dzien­
nikarskich , był w  k.iku redakc jach  tu te j ­
szy ch pism codziennych, a wszęd^ip p££'. 
s taw ił się jako  doktor  filozofii, doktoryzo­
w any  w  Londynie , dodając, że un iw ersy te t  
kończył w  P e te rsb u rg u ,  potem baw ił  przez 
pew ien  czas w  W a rsz a w ie ,  zkąd m usiał 
uciekać za udział w  ruchu  narodow ym  i so ­
cjalistycznym. Człowiek, ja k  powiedziałem, 
ogrom nie  zręczny  i układny, zdołał pozy­
skać sobie wiele  osób, a naw et wszedł w  dom

znanego tu ogólnie literata Szum skiego i 
rozkochaw szy  piękną jego  córkę, ożenił się 
z nią. Osiadlszy we Lw owie,  p isyw ał r e ­
cenzje i artykuły  pedagogicznej treści do 
rozm aitych gazet tutejszych a raz naw et 
w ystąp ił  z publicznym odczytem na cel d o ­
broczynny': Ale n ied ługo  zagrzał H endigery  
m iejsca w e Lw owie ; w  czasie krótkiego 
p o b y tu  w  n aszem  m ieśc ie ,  u rząd z i ł  sob ie  

i t s^ V a i j sz a w y ,  a p o tem  
^ B f ł m i k o w a .  I tu  d o p ie ro  ten je g o m o ś ć ,  

f i o r y  iylu ludziom  p itrafił z a w ró c ić  g ło w ę  
s w o ją  m is ją  Socjalistyczną i narodow ą, zo­
stał zdem askow any. Złapała go policja ja k  
kupow ał d y n a m i t ; aresztowano go n a ty ch ­
miast i cóż się pokazało ? Oto, że Hendigery  
był p rostym  szpiegiem moskiewskim , który 
p rzy jecha ł  do Galicji po to, ażeby ztą i p o ­
syłać do W a rsz a w y  i P e te r s b u rg a  donosy
0 ja k ich ś  sp iskach  na cara, które knowali 
polscy rewolucjoniśc i we L w ow ie ,  a które 
wistocie wcale miejsca nie miały, jak  się 
tego zresztą  ła two można domyśleć. Za to 
brał g ru b e  sum y  od policyjnych w ładz w a r ­
szawskich — które szukały  rozgałęzienia 
owych sp isków  galicyjskich  i
w trącały  m nóstwo młodych ł f l P P H y r h  
ludzi do więzienia, i posyła ły Ta porta do 
: te rsburga  o « udarem nionych zamachach 
na św ię te  życie ca ra* ,  za co oczywiście 
p łynął z nad N ew y deszcz ch res tów  i nie 
jnniej ponętne rubelki. W  osta tnich czasach 
H end igery  uknuł piekielny plan. Oto uprosił  
on pew nego  obywatela , jadącego  do K r ó ­
lestwa, ażeby przewiózł tam trochę książek 
pod wsłóazanym adresem . Obywatel ów 
Zgodził sib na tę propózycję, z czego Hendi- 
'? ry  postawowi! skorzystać w te t sposób, 

iał j j^ s ta rać  si» o i, namit, w łożyć go  
int'k uferka ,M równocześnie , 

kiedy biedna ofiara je g o  piekielnego zam y­
słu będzie przejeżdżać przez granicę,  zą- 
denunc jow ać to w ładzom m oskiew skim . 
Szubienica byłaby czekała bezw ątp ien ia  
ofiarę H end igerego . Tym czasem  stało się 
inaczej.  O patrzność nie pozwoliła, aby ło tr  
tryum fował. Złapano go w  chwili, gdy  chciał 
nabyp dynamit,  i dziś już  siedzi w  więzieniu  
śledczem.

. J a k i  będzie dalszy przeb ieg  sp raw y ,  czas 
npkaże. Dodam jeszcze, że j a k  z W a r s z a w y  
riSnoszą, H endigery  skończył nie filozofię, 
ale tylko trzy  klasy g im nazjalne  i pochodzi 
z rodziny żydow skiej, k tóra nazyw a się po ­
dobno Hendiger. N ajc iekaw szem  je s t  w szak­
że to ,że działał on w porozumieniu z policją 
m oskiew ską w  W arsza w ie .  To też wolno 

‘/żyw ić tę s łodką nadzieję,  iż H endigery ,  
■«*<*#roc!\yszy do K ongresów ki,  zostanie tam 
przVę!yn otwarłem i rękam i przez poli­
c y jn i  s tor ę ,  która postara  się o dobre  ulo­
kowanie tak cennej siły w akcji tępienia 
Polaków . Czy c. k. władze aus trjackie  zdo­
będą się na należyte ukaran ie  szpiega, zła­
panego na s w o / m  te rytorjuin, także wolno 
je s t  wątpić. Rządy zaborcze, rozum ieją  d o ­
brze w spólny  swój in teres, a potomek 
wszetecznicy, Franciszek Józef  i ,jego rząd, 
chociaż mydlą oczy kom edją  konsty tucy jną
1 deklam ują  dużo o spraw ied liw ośc i i o sym- 
patji dla « w iernych swoich ludów  », zanadto 
drżą przed w idm em  niepodległej Polski, 
a*eby nie ocenić każdego, choćby najpospo-

zbrodniarza ,-k tóry  może 
datnym  w tłumieniu polskiej irredenty.

A s t a c h .

B udapeszt, 2  lipca 1892 .

Gar z cesarzem niemieckim spotkali się, 
pozdrowili i, po skończonej ceremonji po­

wiedzieli sobie : A d ie u !  Tyle doniosły de 
pesze i nikogo nadzwyczajnie nie zacieka 
wiło, co one wypow iedzieć , co przemilczeć 
chciały. Europejska żurnalislyka nie zada­
wała sobie pracy w  odkryw aniu  znaczenia 
tego zjazdu. W  W ę g rz e c h  przynajmniej 
nie znalazł się dziennik ani jeden , k tóryby  
jedną  sylabą głębiej to cesarzy spotkanie 
omówić zechciał,  s tw ie rdz i l i śm y  w  zupeł-  
ruo.śc.i • "K(ilioenóść,'że*Rossj» Iń ś  żwlnej 
wojny, zwłaszcza w o jny  zaczepnej przede 
sięwziąść nie może — nie posiada na to siły 
dostatecznej.  Również F rancja  zaledwie 
m yśleć może o znalezieniu w  Rossji takiej 
aijantki,  k tóra  by je j odw etow ej ochocie 
odpow iednią oddać mogła usługę .  Dla tego 
nie przeraziło  nas zgoła widzenie się pana 
Carnot z rossy jsk im  wielkim księciem. 
« Ażeby w o jnę  to c z y ć — ‘pow iadają  u nas 
— musiałby dobrobyt rossy jsk iego  narodu, 
albo się znacznie w  s tosunku  do dzis ie jsze­
go podnieść, albo się jeszcze hardziej o b ­
niżyć «...

Takżp zbliżająca się  w  Anglji. w ybory  
w  błąd mis nie w p row adza ją , '  mimo n ie u ­
spraw iedliw ionej obawy, że z kainpanji 
wyborczej zwyciężćą" w yjdzie  stary  G lad- 
ston. P ra w d a ,  że s ta ruszek  nieco się z R o s -  
sją w  kokietowanie w d a w a ł ; ażeby . jednak  
on, gorący adm ira to r  Hom era, on na które­
go biurze  w  H aw erden  « Ujada », ja k  po ­
wiadają , s ta le  miejsce za jm uje ,  ażeby ów 
klasyk starej daty  ..rzeczy wistym był ru s s o r 
filem, j e s t  to co najmniej absurdem  psycho-, 
logicznym. W ie lk a  Brytanja od czasu wojnyf 
krym skiej m a w  odniesieniu do Rossji w y ­
tkniętą d rogę polityczną, z której zejść nie 
móże pó wyjśc iu  na j a w  « kw est j i  afgani- 
stańskiej » i zaznaczeniu się przymykania; 

•R o ss j i  ku Iniłjom W schodn im , ijalishuny 
czy GladsŁon, w ińgow ie  czy t*irysi rudel 
polityki angielskiej w  ręce ujimf, kierunek 
je j przeciwko Rossji zw racać  się musi, cho­
dzi tu bowiem nie tylko o s tanow isko  m o­
cars tw ow e, ale o żywotne A nglji  interesy. 
Nie ma zatem dobrej racji żadnej z trw ogą  
na angielskie  w ybory  spoglądać. Byle się 
skrom ne biednej Irlandji życzenia spełniły, 
to ta okoliczność nie sprowadzi żadnej 
w  «europe jsk im  koncerc ie*  zmiany. My 
w  W ę g rz e c h  na w ybory  angielskie p a t rz y ­
m y z całą ufnością.

W ięc e j  in te resu  wzbudza — luboć c h w i­
lowo — pojmanie dw óch  rossy jsk ieh  szpie­
gów, Heidiingera i R end ige ry ’ego. Dziwiono 
się bezczelności tych ło trów, luboć było to 
dziełem zw yczajnego , sta rego rossy jsk iego  
system u. Heidlinger p rzebyw ał raz w  W a r ­
szawie, znów w Krakow ie, to w e Lw owie,  
żył na w ielką stopę, biorąc na to nie wie­
dzieć zkąd pieniądze, zupełnie ja k  jego  
godny kolega H endigery ,  w  Kattowicach 
ujęty. Dopiero, gdy obydw a się ze s p r a w ­
kam i sw ojem i bezw stydnie  zaprodukowali,  
w ów czas  dopiero przekonano się, że są to 
agienci prow okatorzy .  Czy pam ię ta ją  w Pol­
sce odkry tą  przez N iegolew skiego obrzydli­
w ą  machinację, która w  P rus iech  pod d e ­
wizą « po czemu w e łn a *  podstępną- o d e ­
g ra ła  sz tu k ę?  Gzy to w y trzym a ze s z p ie ­
gostw em  rossy jsk iem  p o ró w n a n ie ?  i jaka  
dw óch tych szp iegów  spotka k ara  ? N ie­
daw no  te legram  przyniósł dziwną wi; lo- 
nftś?, ŻTTjeÓSti JTWIT 'SlbiBtyltelW^Wę af*
gery ,  ro ssy jsk iem u rządowi w ydany u być 
miał ; lecz ze względu  na opinję  publiczną 
postanowiono pana szpiega Rossji nie w y ­
daw ać. S traszliw a odw aga ! P rzys łow ie  i 
dziś, j a k  się zdaje , nie omyliło się, że się 
A ustr ja  zawsze o je d n ą  ideę i o je d n ą  a rm ję  
spażnia . Pomyśleć jeno ,  co by to była za
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ysfakcja, gdyby  djabła o jca jego  \vy- 
no ! . . .
Gdyby się tym łotrom udało jeden  lub 

w a tuziny P o laków  w  Galicji z rew oltow ać 
iałoby się dla nich wyrozumiałość. Takich 

atoli patrio tów , k tórym  to przykrość  s p r a ­
w ia, ;że w ypadki w P o lsce  .prasa w ęg ie rska  
sympatycznie om awia, podobnych p a t r jo ­
tów zrew oltow ać nie można. A zatem dzien­
nikom galicyjskim nie podoba się, że się 
nasza prasa  rucham i w Polsce  za jm u je?  
P rzyk ro  mi to, lecZ m uszę je  o ruchu  w  tym 
kierunku  w ciągu dalszym zawiadom ić. Do 
Diemzet 'a d rug ie  przyłączyło się pismo : 
Budapesti-Hirlap.  bardzo popularna ,  in te ­
ligentna i liberalna gazeta , która a r tykuł 
swój od nas tępującego  rozpoczyna w s tę p u  : 
« P oniew aż w W ę g rzec h  każdy sym patycz­
nie się do polskich sp raw  odnosi,  pos tano­
wiliśmy przeto czytelnikom naszym od,czasu 
do czasu wiadom ości o ruchach  w Polsce  
udzielać. » A zatem ta sym patja  m artw i g a ­
licyjską p ra sę ?  Publiczność’ nasza z o b u ­
rzeniem czytała o up lanowanych szykanach, 
spow odow ujących  tłumne wysiedlanie się 
z k ra ju  cierpiących niedosta tek  Po laków  ; 
l itowano się doli polskich robotników  w  Ł o ­
dzi i z uniesieniem przy jm ow ano okrzyk  : 
« Precz z carem ! » Czyż może to m artw ić  
p rasę  galicyjską ? Gdy się in te resu jem y po ­
wodzeniem króla Milana przy zielonym s to ­
liku, konszachtami papieża Leona z panem 
Izwolskim, en tuzjazm owaniem  się w  Nancy 
na rzecz Rbssji  F rancuzów  i  Młodocze- 
chów  i t .  p., dla czegóż mielibyśmy się nie 
in te resow ać P o l s k ą ? . . .

Zresztą nie rozum iem  galicyjskiej polsko­
ści. Mając pełną gębą « Jeszcze Polska nie 
zginęła », o niesłychanej rezygnacji kazania 
’p raw u  Co by się dziś z W iocham i stało, 
gdyby  zamiast « I ta l ia  fara  da se »," wzięły 
były  za hasło  dan te jsk ie  *%dsciate ogniśpe-  
ranza » ? H istorja  nie zna żadnej idei, k tórą 
konserw atyzm  zrealizował. Konserw atyzm  1. 
—  polski konserw atyzm  ! ? . . .  Go to w łaści­
w ie  znaczy ? Go ci panowie do « k o n s e rw o ­
w ania  » m a ją ?  —  czy ojczyznę, którą im 
zagrabiono — czy wolność, którą pos tra­
dali ? — czy praw a,  k tórych nie posiadają?..  
Zapraw dę ,  ei panow ie tak dalece Kolumba 
przew yższa ją ,  iż odkrycia czynią t a m — 
gdzie nic nie ma. Augurus.

P 1 U S G M D  P O L I T Y C Z N Y
t

Zdawało siej, że Moskale nie m ają już 
co w ym yślić w rzeczy gnębienia żyw iołu 
polskiego. Otóż w ym yślili. Czytelnik 
znajdzie w  « Rozm aitościach » przedruk 
korespondencji z W arszaw y  do D z ie n ­
n ik a  Pozn .,  podającej szczegóły środ­
ków, przedsięwziętych przez rząd carski 
na kolejach żelaznych w  Królestwie, 
celem nie russyfikow ania już  takow ych,
  one bowiem  zrussyfikow ane były —
ale pozbawienia kaw ałka chleba tej części . 
inteligiencji polskiej, co, od wszelkiej 
w  k ra ju  w łasnym  służby publicznej od- 
sunict i . znajdow ała tam  sposób do. życia. 
Dla uzupełnienia obrazu przytoczym y 
ustępy z korespondencji, otrzym anej 
w tejże m aterji przez Nową, R e fo rm ę .
« Rozpacz też ogarnęła um ysły w szyst­
kich w obec tego, co się dzieje i co za­
pow iadają. Uprzedzono studentów  w y­
dzia łu  praw a w W arszaw ie , że żaden

naw et na posadę aplikanta w  granicach 
K rólestw a przyjętym  nie będzie; uprze­
dzono lekarzy, że żaden z Polaków  
w przyszłości posady lekarza pow iato­
wego i rządowego nie o trzym a ; zapo­
wiedziano w reszcie stypendystom  z A k a­
dem ii wojennej w  P etersburgu , że ob­
sługiw ać będą w gubarn jach  zawobaań- 
skieli owych 6 lat, jak ie  za pobtjan^j, 
stypendjum  odsłużyć są obow iązan* 
"Władze w ojskow e zaw iadom iły dostaw ­
ców, że od N. Roku w szelkie dostaw y 
dla w ojską tylko praw osław ni u sku tecz­
niać mogą. Ido w szelkich robót rządo­
w ych na m ajstrów  i robotników  m ogą 
być używ ani tylko praw osław ni. R ze­
czywiście też w idzim y przy budowie 
gm achu bibljoteki i przebudow ie pałacu 
Ś taszyca, którego cały front na  cerkiew  
przerabiają, że naw et robotnikam i poda­
jącym i cegły są praw osław ni, a więc 
M oskale. W a lk a  cyniczna i jaw n a pro­
wadzi się teraz przeciw  żywiołowi pol­
sk iem u , bez różnicy stanów . Na nadzor­
ców leśnych naw et rząd w  lasach swoich^, 
sprow adza « kacapów » z cesarstw a, a 
w ięc i prostych chłopów naszych od za­
robku odsuw a. »

T ak  tedy, ćw ierćw iekow a z górą po­
kora, podnoszona przez stańczyków  i 
tełim eńozyków do znaczenia mądrości 
stanu , sprow adziła, w sensie nagrody 
za spraw ow anie się lojalno, eksterm ino- 
w an ie sari's phrases  żyw iołu polskiego. 
Dzienniki k ra jo w i om aw iają powody 
tego nowego paroksyzm u zapdiniętSićscT* 
moskiewskiej i nie w ykazują głównego, 
k tó ry m ,jes t: odwieczna pomiędzy Azją 
a Europą w alka. Dwie dążności, dwie 
idee, dw ie cywilizacje — jedna d rugą 
opanow ać usiłuje. Polska - E u ro p a ; Mo- 
■ skw a - A zja. Politykę m oskiew ską w  od­
niesieniu do Europy zainaugurow ał 
Iw an III w Now ogrodzie. M oskw a przed­
staw icielka Azji, dąży n ieubłagaln ie do 
urzeczyw istnienia ideału państwowego.^ 
co ją  zrodził, wykoty sal i wyhodował. 
Nie dopnie tego, póki Polski i Polaków  
na m iazgę nie zetrze. Na to jej żadnych 
nje potrzeba pretekstów . Gdy się Polacy 
b u n tu ją , gnębi ich za b u n t ; gdy są po­
korni, gnębi, bo się oporu z ich strony 
nie lęka. P okora polska znakomii^a* 
u ła tw ia  jej zadanie, — i nam  też u ła­
tw ia ... /.nikczemnienie. Gdybyśmy jeno 
w  k ierunku  przez Czasy  i K raje  w ska­
zyw anym  dalej poszli, to za lat jak ich  
pięćdziesiąt, może prędzej, znaleźliby się 
zapewne śród w nuków  naszych w yznaw ­
cę upaństw ow ień , rzecznicy syndyka­
tów, propagałorow ie kollektywizm ów, 
anarchiści gatunków  roz licznych , ale 
Polaków  by nie było. Ci ostatni obcho­
dzą nas bez porów nania bardziej, aniżeli 
tam ci, — i dla tego...

Tłum aczenie jednak  racji tej do inn+jlF 
odłożymy sposobności. W  przeglądzie 
politycznym  nie koniecznie by ono na 
swojem  było m iejscu. Na swojem  za to 
m iejscu są konlidencje księcia B ism arka, 
którem i on w ciągu pobytu swego w Dre­
źnie, W iedniu i M onachium obdarzał 
reporterów  dziennikarskich i pomiędzy

którem i jedna nas się bezpośrednio ty ­
czy. Co za powód miało srożenie się jego 
na Polaków  ? Było to captatio benevo- 
len t im  pod adresem  cara. U żyw ał tego 
sposobu, ja k  się używ a m agnetyzm  na 
ugłaskiw anie zw ierząt drapieżnych i a 
tego za w ielki błąd w  « now ym  kursie  » 
uw aża folgow anie Polakom . W ielk im  
się to w ydaje ks. B ism arkow i błędem. 
Opinja ta świadczy o niem ałem  politycz- 
nem  znaczeniu, jak ie  ma zawsze la Pol­
ska, k tórą na w szystkie tony M oskale i 
nie-M oskale, a naw et gdzieniektórzy nasi 
głębocy dyplom aci za um arłą i p o g rze - 
bioną ogłaszają. Gdyby w  rzeczy samej 
um arła i w grobie spoczywała, toć by 
nie dostarczała m aterjału  do prześlado­
w ania — prześladow ania, służącego za 
podstawę kom binacji politycznej, po­
ręczającej pokój Europy. Ze zw ierzeń 
tw órcy jedności niem ieckiej , spraw a 
polska w ystępuje w  znaczeniu kości 
n iezgody , o k tórą się zaborcę po- 
gryść pomiędzy sobą muszą. Byto to 
do przew idzenia. Tę rolę Polski » um ar­
łej » zakarbow ać sobie w inniśm y — 
zakarbow ać, celem postaw ienia i ro z­
w iązania p y ta n ia : jak  rolę tę Polska 
odegrać ma, b iernie czy czynnie ? Od 
nas to zależy. Środki, jak ie  świeżo Mo­
skw a przedsięw zięła, ażeby Polskę ja k  
najrychlej uśm iercić, w skazu ją , że nie 
godzi się nam  ociągać z rozw iązaniem  
tego pytan ia. Nasz glos, decyzja nasza 
zaważy w  losach Europy i — w  naszej 

óSpszyżny lóśaćh i Od nas sam ych zależy, 
ażeby o nas nie stanow iono bez nas. 
Sm utnem  jes t zw ykle dola tego, co się
0 siebie upom inać nie um ie.

Taki dla nas sens m oralny w ynika 
z konfidencyj ks. B ism ark a; z sym pto- 
m atów  zaś niektórych w ynika, że groza 
w ojny nie schodzi z horyzontu eu ropej­
skiego. Jeden zchąrak ierystyczniejszych  
w  tym względzie sym ptom atów  jaw ił się 
pod postacią niepokoju, jak i w e W ło ­
szech wywołało fortytikow anie Szwaj- 
carji. Szw ajcarow ie, wr obec na w łosku 
wiszącej grozy w ojennej, celem zabez­
pieczenia przeciw ko zgw ałceniu przez 
jedną ze stron  w ojujących neutralności 
sw ojej, osłonili szańcam i w  dolinie R o- 

lMaąmmr«;j,ścia, k tó re w  razie danym  
posłużyćby m ogły bądź W łochom , bądź 
Francuzom , do w ykonania ruchów  sza­
chujących. Dało to powód do reklam  acyj
1 oskarżeń. W ło s i zarzucają Szw ajca­
rom , że budują w arow nie w porozum ie­
n iu  z francuskim  sztabem głów nym . Nie 
zdaje się, ażeby zarzut ten m iał słu sz­
ność za sobą ze w zględu na tu, że forty­
fikacje, rzeczone m ają za zadanie po­
wściąganie zapędów  zarów no francus­
kich, jak  w łoskich, luboć — czem u z a ­
przeczyć tru d n o  — z natu ry  położenia 
•swego są one skuteczniejsze przeciwko 
W łochom , aniżeli przeciwko Francuzom . 
Z tej racji reklam acja w yszła ze strony 
W łoch , będących z F rancją w ustaw icz- 
nem  nieporozum ieniu.

W łochy  są  z F rancją  w  nieporozum ie­
niu ; za to papież porozum ienie z nią 
posuw a tak daleko, że sam  się republi-
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kaninem stał i dokłada usiłowań, celem 
naw rócenia na republikanizm stronnictw 
opozycji moi^trchicznej. Wieści krążą, 
że serdeczna pomiędzy Francją a Rossją 
przyjaźń nastąpiła za sprawą pośrednic­
twa ojca świętego. To być może. Dyplo­
macja kurji rzymskiej nieraz na Rossji 
budowała i — nieosobliwie na tom 
wychodziła, — dowodem : pośrednictwo 
w Kiwerowej Horce (1582), klątwa na 
naród polski (1831). Godzi się przypusz­
czać, że Leon XIII, następca i naśla­
dowca Grzegorza XIII i Grzegorza XVI, 
na umizgach do Rossji nie lepiej od nich 
wyjdzie.

Rossja, w postaci podjudzicielki, stoi 
obecnie przed kratkami w procesie, to­
czącym się w Sofii przeciwko morder­
com Belczewa, ukazując się co moment 
z po za pleców obwinionych w osobach 
wysokich urzędników, działających z ra ­
mienia cara. Ramionami morderców 
kierowali raz hr. Ihnatiew, jako prezes 
« Słowiańskiego towarzystwa dobroczyn­
ności », znów p. Hitrowo, znów inny 
z tejże gliny dygnitarz. Czyż kiedy ramie 
sprawiedliwości nie dosięże tych panów 
i tego cara ?

Nie wspominaliśmy o wyborach lwow­
skich do Rady miejskiej. Wstyd nam 
było. Czekaliśmy na zakończenie tej 
smutnej sprawy (wybory dokonały się 
za pomocą przekupstwa i fałszowania 
kartek) i doczekaliśmy się tego, że wy­
brani mandaty złożyli i rozpisana /ftstajy 
wybory nowe. Milo nam zaznaczyć, ze 
w kampanji przeciwko temu sromotnemu 
nadużyciu odznaczył się K urj. Lwowski.

ROZMAITOŚCI
== A p p e l aux anciens officiers, sous- 

officiers, eaporaux et soldats des Corps-Franc  
des Vosges. —  Przys tań"  nam odezwę, w z y ­
w ającą  do skłudkow ania na pomnik dla 
pułkow nika Bourras, k tóry  w  r. 1870 71 

tlovyidzil korpusem  franc- t i re rów  w W o  
^  zach. W  korpusie  tyin służyło dużo P o ­
laków . Dla przypomnienia, że Polacy w  nie­
szczęściu  F ra n c j i  służyli i do pośw iadcze­
nia, iżby gotowi je j  służyć jeszcze, gdyby 
się  znów  w  nieszczęściu znalazła, ci, co 
w w alce pam iętnej wzięli udział pod rozka­
zami w alecznego pułkownika, przyłożyć się 
powinni do uczczenia pamięci ,p-g >. Komitet 
pom nikow y s k ła d a ją :  prezydent A. L. W o ­
łow ski,  skarbnik  E d w ard  Blaise, sekre tarz  
E. Guenon. Składki m aią  być posyłane pod 
a d r e s e m : M. E . Blaise, 4 , rue  de l’Echiquier ,  
P a r i s .

*
*  *

=  V ox clamans in  deserto. — Szczegółów, 
za jm ujących  dla socjologa a bolesnych dta 

Jk '.dego Polaka — czytamy w  Dzień. P ozn.
— chwila obecna dostarcza nie mało. Zacz­
niemy od tego, co przed iunemi stoi na p o ­
rządku  dziennym, od faktu u p ań s tw o w ie ­
nia kolei terespolskiej (prosimy uprzejmie 
w yznaw ców  zasady upańs tw ow ienia ,  czyli 
« unarodow ienia  », o rozważenie tej spraw y).  
Teraz w łaśnie odbyw a się w  W a rsz a w ie  
odbiór szczegółow y taboru, tudzież w szyst 
kich inw entarzy ,  akt i ksiąg , dokonyw any 
p>-zez kom is ję  rządową. A tymczasem z całą 
c=;zwzg]ędnością przeprow adzono  już rug i

-  , .-son-lu kole jowym. —  D yrektor  i 
w szyscy  naczelnicy wydziałów , jako też  ich 
pomocnicy, zostali doraźnie usunięci z z a j ­
m ow anych  posad i zastąpieni przez p raw o­

w iernych  Rossjan .  Niektórym zaledwie 
den lub dw a tygodnie czasu zosiawiono 
opróżnienie lokaló .v, za jmowanych z urzę 
w  gmachach kolejowych. Tyin sposobe 
w ielu  długoletnich p racow ników , obarczo 
riych licznemi rodzinami, literalnie na bruk 
się znalazło. Można sobie w yobrazić  ich 
r o z p a c z ! . . .  W szy s tk im  zresztą  niższym 
urzędnikom i oficjalistom w yraźnie  zapo­
wiedziano, że tylko tymczasowo pozostają 
na za jm ow anych posadach. S prow adzono 
już  dwie techniczne brygady k o n d u k to ró w ; 
k as je ró w  P olaków  zasląpiuno t. zw. « a r-  
tie lszczykam i » Mejer. Rossjanin, naczelnik 
w arsz ta tów , naw et ślusarzy  tuziem ców ma 
zamiar usunąć.  Każdy czeka gorszego ju t r a  
w  łzach i t rwodze,  a stłumiony chór prze­
k leńs tw  i sk a rg  bolesnych, w ydobyw ający  
się z piersi pozbawionych chleha pracowni­
ków, tow arzyszy aktowi upańs tw ow ien ia  
drogi terespolskiej.  — Dodać lu nawiasowo 
m usim y, że komisja odbiorcza uznaje r ze ­
czoną kolej za w zorow ą, — a przecież sąd 
tak pochlebny nie przeszkadza bynajmniej 
wydalaniu  dobrze zasłużonych — w  imie 
i d e i . . . — F akt ten w yw ołu je  w io n ie  ca łe ­
go społeczeństwa niewypowiedzianie silne 
w strząśm em e. W ielk i  to krok naprzód 
w  opłakanym procesie russyfikaeji K ró le­
s tw a  Polskiego ! Gdy w  ogóle nauka uważa 
upańs tw ow ien ie  kolei za jedno  z niezbitych 
haseł p rogram u społeczno-ekonom icznego, 
gdy zrealizowanie tej zasady je s t  gdz ie in ­
dziej pożądane, —  nas, Polaków , pod zabo­
rem  rossyjskiin  dotyka, jak  uderzenie p io­
runa. T ragiczna to, zaiste, dola narodu , 
k tóry  przez instynkt sam ozachow aw czy  lęka 
się i lękać musi naw et praktycznego zas to ­
sow ania  postulatów wiedzy socjaluo-ekono- 
micznej. 1 me może być inaczej,  skoro w  na­
szym k ra ju  w ładza pańs tw ow a nie, ja k  
gdzieindziej, obronę i rozwój spo łeczeń ­
s tw a , lecz , p rzec iw nie ,  doszczętne je g o

R o k  X X I

SPRAWOZDANIE 
Z ZARZĄDU MUZEUM RAPPERSWYLSKIEGO

Z A  R O K  1 8 9 d.
(Dalszy cigg)

Z funduszów  tych za ku p io n o , dorachowując do ceny kupna i 
koszta tej operacji dotyczące : '

3 obligacje koleji żelaznej amerykańsKrej Rio-Grapde and 
W estern , w zlocie (i-ej hipoteki), nom inalnej w artości 
1,000 dolarow ą o / o — za . . • . ■ 12.111 50

8 obligacji koleji w łoskich Turyn-Cirić-Lanzo, nom . w art.
500 fr. 4 0 /0  — za . . . • 3-869 80

10 » » szw ajcarskich S t-G othard , nom. w art.
500 fr. 4 0 /0  — za . . . .  5 .12485

5 s » » » nom . w art. 1.000 fr. 4 0/ 0— za 5 .12485
20 » » » N o rd -E st,n o m .w art.so o fr.40/0— za 10.312 95
10 » Banku Ziirichskiego koleji w schodnich, nom.

w art. 1.000 fr. 4 1/2 0 /0  — za . . 10.028 85
.3 » du Crćdit Foncier F ranco-C anadien , nom. w art.

500 fr. 4 0 /0  — z a . .............................................. 1 -492 50
1 » du C redit-A nstalt de St-Gall (w Szwajcarji),

nom . w art. 4.000 fr. 4 0/0 — za . . . 4.010 »

52.075 30
52.446 77

371 47Otrzymamy, jako pozostałość na kap ita ł, w  gotówce.

Przejdziemy teraz do obrotów  zw yk łyc h  funduszu stypendjalnego 
w roku 1891. . .

P rzy ch o d y  zw y k łe  tego funduszu, składające się głównie z kupo ­
nów od walorów przez fundusz ten posiadanych (Wykaz H), p o ­

w iększyły się znacznie w  tym  roku przez odebranie z likwidacji 
spadku ś. p. P latera procentów  zaległych od sumy jaka się fundu­
szowi O strow skiego należała. Chociaż był to przychód nadzwyczajny, 
nie zaliczyliśmy go jednak do kapitału , jako procenta te pow inny 
były się rozdawać w form ie stypendjów , — cośm y też dokonali, 
podnosząc znacznie liczbę stypendjów  rozdanych w  latach nauko­
wych 1890-91 i 1891-92.

Kupony od w alorów  funduszu O strow skiego przyniosły :

a. W alory z r. 1890 dały za rok cały :

440 fl. Renty węgierskiej 4 0/0, w  złocie . . . .
1000 fr. » w łoskiej 5 0 / 0 .  . • ■ •

80 obligacji koleji hiszpańskich M adrid-Saragossa-A li- 
cante, 3 0 / 0  . • , •

100 » » południow o-austry jackich , Lom bardes
anciennes, 3 0 / 0 . ,

100 » » » nouvelles »
4 » » w ęgierskich rządowych 4 1/2 0 /0 .

68 » . » w łoskich T uryn-C inć-L anzo 4 0 /0
20 » » szwajcarskich St-G othard 4 0 /0  .
6 » » » Zachodnich 4 0 /0 .
6 obligacji koleji am erykańskich N ew -Y ork, Chicago,

St-Louis, 4 0 /0
6 » » » Chicago, Burlington, Quincy,

4 0 / 0
7 ,, 9 » A tchison,T opeca,S ta-F ć ,40/0

7 3  » Credit Foncier F ranco-C anadien 4 0 /0  .
18 3/4 z łr.— od 4 obligacji Indem nizacyjn. Galie. 5 0/0

— za l-sze półroku 37 60
6 1/4 » — » 3 » » 2-gie » 12 50

268 » — » 5 Listów  Zastaw nych Tow arz. K redyt
Galicyjskiego, 4 0 / 0 .........................................

b.  W alory  nabyte w  r. 1891 dały za pó t-roku  :

10 obligacji koleji szw ajcarskich St-G othard, 500 fr. 4 0 /0
5 » 9 » » t.o o o fr . 4 0 / 0

Do przeniesienia.

1.100 »
863 70-

'■132 55

1.287 »
1.287 » 

222 30
1.346 ącr 

400 I 
120 »

t .238 40

I . 2 3 6  *

I . 44O  60 
1.445 4»

13.948 30
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ienife, zniszczenie ciągle ma na celu —  
ego /k re su  wszelkiemi drogami, wszel- 

i sposobami dąży.
ząd rossy jsk i potrafi zresztą i bez w y -  

u na prywatnych d rogach  żelaznych sa- 
dzielną gospoda ikę  prowadzić. Przed 

edaw nym  czasem wynaleziono tu szcze- 
ólną mH odę opanow yw ania  kolei.  Polega 
na f ~  n, że nominacje wszystkich znacz­

nie urzędników sta ją  się zależnemi od
zf :.<• : !zenia vł idzy. Dzieła tego dokonał
w  'a.s zie ukaz carski z 12 marca (28 lute- 
; f t- »t.) r. b., który na wszystkie  koleje 
r : włożył obowiązek przedstawiania 
w yO  mych kandydatów  na posady wyższe 
j o  zatwierdzenia minis te rs twa. Majątkiem 

w ięc  akc jonarp iszów  kolejowych zarządzać 
m a nie ten, kogo ci mieć pragną, lecz ten, 
kom u rząd zatila. Tym jednym  pociągiem 
pióra na lano władzom pańs tw ow ym  udział 
bezpośredni w uk ładziepersonalu  zarządów  
kolejowych. Jak  zaś daleko udział ten obec­
nie sięga, w ym ow nie  dowodzi ogłoszony 
w ykaz  oficjalny s tanow isk ,  do k tórych ob ­
sadzenia koniecznem ' j e s t  za twierdzenie 
w ybranego  kandydata  przez m inis ters tw o 
komunikacji.  Nie tylko d y rek to r  kolei i n a ­
czelnicy wszystkich wydziałów zarządu, ale 
również  g łów ny  buchhalter,  naczelnicy s ta -  
cyj, kontrolerzy, zaw iadow cy w iększych 
w arszta tów  i zastępcy w szystk ich  w s p o ­
mnianych urzędników — mianow ani być 
m ogą jedyn ie  za zgodą m in is te rs tw a .

Gdy przed dw om a laty u tw orzona w  P e ­
te rsbu rgu  komisja « inorodców », mająca na 
celu usunięcie, a raczej ograniczenie żyw io­
łu  polskiego na drogach żelaznych, zaprze­
sta ła  przedsięwziętej pracy zniszczenia, 
zdawało  się, że kw es t ja  ta, brzemienna 
złowrogiemi dla Królestwa skutkam i,  na 
zawsze pogrzebana, że rząd może w  poczu­
ciu sprawiedliwości,  odstąpił od sw eg o  z a ­
miaru. Stało się jednak  inaczej. Dążenia,

mające na w idoku  zag ładę P olaków , a prze- 
dew szystk iem  inteligiencji polskiej, o g ła ­
dzenie k r a ju ,  puszczenie je g o  ludności 
w św ia t o k iju  żebraczym, dążenia te b r a ­
tobójcze (?) w  zapędzie sw ym  nie u s t i ly .  
Zadano obecnie K ró les tw u  cios tak wielki, 
tak straszny, że go chyba tylko z narzuce-  
uiem reformy są lowej w  r. 1876 porów nać 
można (A zaprow adzenie  języka  obcego 
w szkołach ? p. R.) Minister komunikacji 
w jednobrzm iących  odezw ach  z d. 30 maja 
st. st. r. b. do za rządów  d róg  w arszaw sko-  
w iedeńsk ie j ,  nadw iś lańskie j i iw angrodzko- 
dąbrowskiej za pośredn ic tw em  swojej kari 
celarji zawiadom ił j e :  iż na wszystkich 
tych s tanow iskach ,  k tóre  z decyzji m in is te -  
r ium obsadzane być m u s z ą , zatw ierdzać 
będzie tylko osoby rossy jsk iego  pochodze­
nia ; jednocześnie  zaś uprzedził, że o ile do 
1 (13) września r. b. nie będą mu p rz e d s ta ­
wieni odpowiedni kandydaci ,  sam rzeczo­
nych zam ianuje  u rzędników , a m ow a tu 
o takich, ja k  naczelnicy  w ydzia łów , ich 
pomocnicy, kon tro le row ie  ruchu, oraz lekarz 
naczelny. Tak  więc za jednym  zamachem 
minister  kom unikacji  poleca, bez w zględu  
na prawo, usunąć obecnych  urzędników  ze 
w zm iankow a tych posad i zam ianow ać na 
ich miejsce Kossjan .  Mówimy : bez w zględu 
na praw o , bo w  rozporządzeniu  u s ta w o - 
dawczem nie ma mo vy o tern, że Polacy 
takich posad za jm ow ać  nie mogą. Środek 
przez m inistra  zas tosow any  dotyczy w  tej 
chwili 75 osób. Lecz czyż na tern koniec ? 
Czyż usunięcie u rzędnika Polaka a zas tą ­
pienie go R oss jan inem  nie pociągnie za 
sobą russy likacj i  ca łego persona lu?  N ie­
wątpliw ie, — a s t raszna  groza położenia 
w  przerażającej u ja w n i się nagości, jeśli 
sobie uprzytomniony, że z d rogam i żelazne- 
mi związany je s t  los dziesięciu tysięcy ro- 
dzin, przeważnie  do inteligiencji k ra ju  n a ­
leżących. I oto p rzec iw ko  czemu je s t  ostrze

rządu zw rócone .. .  W ię c  człowieka, który  
pracował kilka, k ilkanaście  lub może kilka­
dziesią t lat, pozbawiają  kaw ałka  chleba dla 
tego, że jest Polakie in-katolikiem ; więc 
uczciwego urzędnika,  wiernie soełnia jącego 
sw e  obowiązki, skazują  na śm ierć  głodową, 
na karę cięższą, niż przestę >cę, za to, że...  
nie je s t  p raw o s ła w n y m  ! ? I to się dzieje 
w obliczu całej Europy, w końcu X IX  s tu ­
lecia, w  państw ie, które sta je  w  obronie 

» B ó lgarów  i Serbów , w  państw ie, co śle po­
ciski na A ustrję  — za je j  rzekome prześla­
dow anie  Czechów i innych S łow ian  ! ?

Nie, — je s t  to pastw ienie się na i zw y c ię ­
żonymi w  sposób tak s traszny , tak okrutny, 
że w  obec tego niczem są plagi niewoli t u ­
reckiej ! R ossja  gnębi naro lowość i język , 
spycha  P olaków  na poziom P a r ja só w  i g ło ­
dem ich morzy. Dawniej czynda to w  sp o ­
sób dyskretny , n ie jaw n y ;  dziś z całym 
bezw stydem  wszelkie w zględy  pomija (czy­
niła to i daw nie j ,  p. R.) W yrzucen i z adm i­
nistracji , szkoły i sądownictw a, usunięci 
z w szystk ich  ważniejszych s tanow isk  pań­
stw ow ych , znaleźli przedstawiciele inteli­
g iencji przytułek na drogach żelaznych., 
które się ostatniemi czasy rozw inę ły .  I to 
było powodem , że nagły przełom w  życiu, 
nagłe zruszczenie k ra ju  — na razie ciosu 
stanowczego inteligiencji pod  w zględem  
ekonomicznym nie zadało. Obecnie osta tn ia  
ta deska zbawienia z pod nóg się u su w a . . .  
W id m o  rozpaczy zawisło nad społeczeń­
stw em . I co z nami będzie?  Czyż zag łada ,  
zapowiedziana przez rząd rossy jsk i  bratnie­
m u (bra tn iem u? p. R  ) narodow i, ma się 
nap raw dę u rzeczyw is tn ić?  Czyż opinja e u ­
ropejska ze spokojem  i obojętnością przy­
glądać się dalej będzie temu s trasznem u 
obrazowi okrucieństw a i dzikości? (będzie, 
póki się naród nie w eźm ie do « obrony 

"czynne j », p. R.)
Nie tylko w  Królestw ie , ale i w  ce sa r-

Z przeniesienia. . 13.948 30 
20 >> » » Nord-Est,  4 0 /0  . . 200 »
3 » Credit Foncie Franco-Canadien, 4 0 /0 .  . 29 70

(Inne walory now o-nabyte nie dały w  tym roku żadnego 
jeszcze przychodu).

Razem, przychód od walorów w yniósł.  , 14.178 » 
Do tego dodać należy :

Procenta na 3 0/0 od należności po ś. p. Platerze, od d.
i-go stycznia 1885 r. po d. i-go  września 1891 r. . 6.904 68 

Procenta na 2 0/0 z rachunku bieżącego funduszów u b a n ­
kiera znajdujących się  85 50

Razem, odebraliśmy jako przychody bieżące tego funduszu 21.168 18

W y d a tk i  bieżące funduszu Ostrowskiego, w  roku tym jak i uprzed­
nio, są trzech kategorji, mianowicie :

S ty p en d ja  wypłacone Uczniom (Wykaz I). które się tak streszczają :

7 dawnym stypendystom, którzy nie zostają nadid w r.  1892 2.710 »
4 nowym » » ' » » » 1.560 »

15 dawnym » » zostają nadał w  r. 1892.. 7-555 »
15 nowym » » » » » 3-5*5 »

4 ! Razem 15-340  »

Podatek  opłacony rządowi szwajcarskiemu, od kapitału przez fun- 
tus stypendjalny posiadanego, według oszacowania jego na 320.000 

franków,
► na Państwo . 4. d  30 % o ł - • • 736 »

na Gminę . . . 4 » » ■ • . 1.280 »
na Kościół.  . . . 2 » » • ■ ■ 640 »
na Szkoły . , . 1 50 » . . . 480 »

Razem . 9 80 ° / 00 na sumę 3.136 »

D robne w y d a tk i  teco funduszu były następujące:

Bank Kantonalny Zurichski — za przechowywanie walo­
rów, po 1/2 na tysiąc franków, z dołączeniem kosztów 
wznawiania kuponów. . ■ • • • 166 45

Bankierzy Orelli freres im Thalhoff w Ziirichu,
stała opłata za rozsyłanie stypendjów, po 5 fr. \

na miesiąc. . . - • • . 60 » | 108 65
1/4 0 /0  za odbierane kupony . • - . 48 65 )

Koszta pocztowe i bankowe (dyrektora 1 bankiera) . . 305 10
Druki różne fundacji stypendjalnej dotyczące (Wykaz E).. 83 25
Restauracja grobu jj.. p- Krystyna hr. Ostrowskiego, 

w Lausannes. . • • . . - . 40 »

Razem . . . .  703 45

Zauważymy tutaj, iż drobne wydatki zwiększyły się Znacznie w  tym 
roku, a to spowodowanem było bardzo znaczną sumą wypłaconych 
stypendjów, jakoteż przyjęciem Ustawy stypendjalnej i połączonych 
z tym ogłoszeń i urządzeń.

Z estaw ien ie  zw y k ły c h  rachunków  funduszu stypendjalnego. Jak 
wykazaliśmy wyżej, wydatki różne wyniosły :

Na opłatę s t y p e n d j ó w .......................................................15-340 »
» » podatków  . . . . . . 3.136 »
» drobne o p ł a t y ...................................................   703 45

Razem, wypłacono . . 19.17945
a gdy przychodu było w tym roku. . .2 1 .1 6 8  18 )
i pozostawało na ten cel z roku zeszłego (patrz ! 21.480 08

str. 1 4 ) ..............................................................311 90 )
Pozostałość. zatem m ^^Ęchunków  bieżących  jest . . 2 .30063

do czego dołączając pozostałość z obrotów nadzwyczaj­
nych, jak wyżej, na ..............................................................  37147

Otrzymamy Ogólną pozostałość z fu n d u s z ó w  s ty p e n -  
d ja lnych , w s u m i e  2.672 10

(Dalszy ciąg nastąpi).
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s tw ie  in ż y n ie ró w  P o la k ó w  na  k o le jach  
os ta tn iem i czasy  p o s taw io n o  pod  in t e rd y k -  
tem. (to  bo też za n ieb ezp ieczeń s tw o  g ro z ić  
m u s i  p a ń s t w u  z ich s t ro n y ,  sk o ro  n p .  m i ­
n i s t e r  w o jn y  ro zkaza ł  n ie d a w n o  u su n ąć  
w sz y s tk ic h  bez  w y ją tk u  spó łz io rnków  n a ­
szy ch  ze s łu żb y  k o le jo w e j  na d rodze-za-  
k a sp i jsk ie j  (w  Azji ś r o d k o w e j ) .  P r z e s t r a ­
szono  się  sn a d ź  w id m a  k o n s z a c h tó w  z A n ­
g l ik a m i o 3 .500  w io r s t  o d leg ły m i .  W y k l u -  » 
czono też P o la k ó w  ze s łużby  na d ro d z e  u ra l -  
sk ie j ,  a  na sy b e ry jsk ie j  — od  w s z y s tk ic h ,  
u c z e s tn ic z ą c y c h  o be cn ie  w  s t u d jach  p r z y ­
g o to w a w c z y c h ,  z ażąd an o  d e k la r a c y j  pi­
śm ie n n y c h  na to, iż w  sam e j  b u d o w ie  kolei 
nie będ ą  ud z ia łu  p r z y j m o w a ć .  N a jcharak -  
te ry - ty c z n ie js z y m  j e d n a k  j e s t  fakt, iż na 
w a lc e m  z e b ra n iu  a k e jo n a r ju s z ó w  je d n e j  
z d r ó g  że la zny ch  w  ś ro d k u  R o ss j i ,  p odn ie  ­
s io no  i d o raź n ie  u c h w a lo n o  — w c a le  n a w e t  
n ie  z a p is a n y  na po rząd k u  d z ie n n y m  —  
w n io s e k ,  a ż eb y  na ż a d n e  zgo ła  nie p r z y j ­
m o w a ć  p o sa d y .  T u ta j  j u ż  nie w ła d z a  p a ń ­
s t w o w a ,  lecz s a m e  s p o łe c z e ń s tw o  (b r a tn ie ?  
p .  R . )  p rz e m ó w i ło .  C h w a ła  w ie lo  mil, jono­
w e m u  p lem ie n iu  « sz c z e re g o  R o ssa  »! H ar-  
rnon ja  j e g o  z rz ą d e m  ty r a ń s k im  je s t  z u ­
p e łn a .

Kto c h c e  p o zn ać  s y n te z ę  filozoficzną tego 
p r ą d u  z a g ła d y ,  w ie ją c e g o  ku na m  od W s c h o ­
d u ,  n iech  c z y tu je  g a z e tę  M nskow skija  W ie- 
dom osli. O, to d z ie n n ik  e p ig o n ó w  K a lk o w a ,  
to p ie r w s z y  h e ro ld  n a ro d o w y ,  k tó ry  z a g łu ­
s z a jącą  g r ą  s w e j  przeciętej trąbk i pobudza  
d o  c z y n ó w  heros tra to -w sk ich ,  o b w ie sz c z a  i 
o b ja ś n ia  sk in ien ia ,  d a n e  z g ó ry ,  w tó r u j e  
h u c z n ie  w sze lk im  k ro k o m  rz ą d ó w y m ,  na 
z g u b ę  naszą  ob liczonym . I oto te ra z ,  w  p rz e d ­
d z ień  r u g ó w  d o k o n a n y c h  na kolei te r e s p o l -  
sk ie j ,  w y s tą p i ły  Mnsk': W ied . z a r ty k u łe m ^  
w s tę p n y m ,  u ltra  p a l r jo ty c z n y m ,  - a d o w o ­
d z ą cy m  ja s n o ,  j a k  na d łon i ,  że  w  iinie d o b ra  
r z ą d u  i n a ro d u ,  ze  w sz y s tk ic h  kolei w  K r ó ­
l e s tw ie  w y p ę d z ić  kon ieczn ie  n a leż y  P o l a ­
k ó w ,  j a k o  ż y w io ł  g o to w y  do w y ra ź n e j  z d r a ­
d y  na  p rz y p a d e k  « z a w ik ła ń »  politycznych '*  
z A u s t r ją  i N iem ca m i.  A le  nie ty lko  o d rog i  
że la zn e  tu  id z ie :  M nsk. U iedom osti s t a ra ją  
s ię  ro z w in ą ć  i u m o ty w o w a ć  zdanie ,  k tó re  
r z u c a  j a s k r a w e  ś w ia t ło  na n ie szczęsn e  s to ­
su n k i  nasze .  « Jeże l i  w  o gó le  k ażd a  d z ie l­
n ica  p a ń s tw a  — m ó w i rze czo n y  o rg a n  —  
r o s s y j s k a  b y ć  m u s i ,  to w  szcze g ó ln o śc i  s to ­
su je  się to do K ró le s tw a  P o ls k ie g o ,  k tó re ,  
j a k o  p rzed n ia  p lac ó w k a ,  są s ia d u ją c a  b e z - ,  
p o ś r e d n io  z w ro g ie in i  m o c a r s tw a m i ,  p o ­
w in n o  b y ć  b a rdz ie j  je s z c z e  d u c h e m  r o s s y j -  
sk i rn  p rzen ik n io n e ,  n iż  g u b e r n j e  rd z e n n e  
w  ś r o d k u  p a ń s tw a  leżące .  » — Jeże l i  M ask. 
W ied. d o b ry m  są  t łu m a c z e m  p rz e w o d n ie j  

ide i  p a ń s tw o w e j  w  s to s u n k u  do n a s  — a 
w ą tp ić  o tern t r u d n o  —  ceł o p e ra c j i ,  k tó re j  
n a  ż y w y m  o rg a n iz m ie  r z ą d - o jc z y m  d o k o ­
n y w a ,  j e s t  r ó w n ie  j a s n y ,  j a k  p ro m ie n ie  p o ­
chodn i  N e ro n a  ; d ro g a  zaś, w io d ąca  do n iego  
t a k  p r o s t a ,  j a k  l in ja  kolei p e te r b u r s k o -  
W sch o d m e j ,  k tó r ą  ong i c a r  Mikołaj w  m g n ie ­
n iu  oka  na m a p ie  na k re ś l i ł ,  a p o tem , z całą 
b e z w z g lę d n o śc ią  d e sp o ty  in ż y n ie ro m  bud o ­
w a ć  kaza ł .  Go się  w  K ró le s tw ie  ze  z d o b y w ­
cam i w sc h o d n im i  d o ty c h c z a s  n ie  z a s y m i l o ­
w a ło ,  to m a  być ,  w  obec  w id m a  grożące j 
w o jn y ,  c z e m p rę d ze j  w y c ię te ,  sp ę tan e ,  w y ­
rz u c o n e  lub  p rz y n a jm n ie j  do in a t e r j a l n e g ^ > 
d o p ro w a d z o n e  n ic e s tw a .  Jeże l i  c h cem y  d a ­
lej is tn ieć  w  k r a j u  o jc z y s ty m ,  p o w in n iś m y  
s ię  po zby ć  c h a ra k t e ru  P o la k ó w  ; a  p o n iew aż  
to j e s t  n iem oż liw e ,  w ię c  na g ru n c ie  lo ja l ­
n y m  p o zo s tan ie  nam  ch y b a  p raw o  n a jp o k o r ­
n ie j s z e g o  o św ia d c z e n ia  n aszym  p a n o m . . .  
z j a k i m  so s e m  c h cem y  być  p rz y rz ą d z e n i  ?
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=  D ro g i żelazne w lio s sy i . L in je  d ró g  ż e ­
la zn y c h  w  R o ssy i  są  j e d n e  w ła sn o ś c ią  r z ą ­
du ,  in ne  w ła sn o ś c ią  to w a rz y s tw  p ry w a tn y c h !  
T y c h  o s ta tn ich  liczba n a jw ię k s z a  z n a jd u je  
s ię  na zacho dn ich  ob sza rac h  im p e r j i .  N ow o- 
j e  • W rem ia  oblicza  j e  j a k  n a s t ę p u j e :  T s tw o  
d r ó g  p ó łnocno  zac h o d n ich  p o s iad a  w io r s t  
2 ,7 i i ,  d ro g i  f a s l | iw s k ie j— 331. warszawsko-* 
w ie d e ń s k ie j— 459, iw a n g o r ó d z k ó - d ą b r o w -  
ś k i e j — 449’, fab ry c zn o - łó d z k ie j  — 26, - n a d ­
w iś la ń s k ie j  — 448, w a r s z a w s k o - p e t e r s b u r -  
ś k i e j— 1.224, d y n a b u rg s k o -w i te b s k ie j— 244, 
r y g s k o -d y n a b u r s k i e j  — 234, ry g s k o - tu k m n -  
s k i e j— 60, b r ł o w s k ó - w i te b s k ie j— 488, m o s -  
k i e w s k o - b r z e s k e j  — 1.023, m i ta w sk ie j  — 
129, ba łtyck ie j  i— 869, o g ó łem  w io rs t  84 57 .  
P o  za tein p a ń s tw o ,  nie w lic za jąc  w  to d ró g  
u ra l s k ie j ,  k a u k a s k i e j : i t a m b o w s k o - s a r a -  
to w s k i e j .  p o s ia d a  w io r s t  8000. N a d ro g i  
p r y w a tn e  j e d n a  d o p ie ro  200 wiorsto\Va, 
w a r s z a w s k o -tei’e sp o lsk a ,  zos ta ła  w y k u p io ­
na  pi’zez ćząd, k tó ry  z am ie rza  w y k u p ić  
w s z y s tk ie  i z a p ro w a d z ić  nu n ic h  a d m i n i ­
s t r a c ję  czysto  ro s ś y js k ą ,  o d d a la ją c  ze s łu ż ­
b y  P o la k ó w  i Ż y dó w . Na d ro g a c h ,  p rzy  b u ­
d o w ie  k tó ry c h  rząd  z a p e w n i ł  p ro ce n t  od ka­
p i t a łu  n a k ła d o w e g o ,  r z ą d  m ia n u je  dz iś  jo ż  
w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w .  T ru d n o ś ć  w e  w z g l ę -  
dz ie  tym  zachodz i  z d ro g ą  w a r ś z a w s k o w ie -  
d e ń s k ą ,  k tó rą  to w a rz y s tw o  zb u d o w a ło -n a  
w ła s n e  ry zy k o ,  a k tó re  w  liczbie  a k c y o n a -  
r y u s z ó w  pos iąd ą  F ra n c u z ó w ,  B e lg ó w  i 
N ie m c ó w .  Czy p r a w a  a k c jo n a r iu s z y  . rz ą d  
z g w a łc i ?  P y ta n ie  to z a d a ją  so b ie  W szyscy  i 
n a w e t  ro b ią  zak ła d y .  Z da je  się j e d n a k ,  że 
p r z e g r a j ą  ci, co u t r z y m u ją ,  że  r z ąd  p r a w  
n ie  zg w ałc i .

*
^  *  *

— ■ N a  kolei teC espolskiej, k tó rą  rz ą d  o b ją ł  
na  w ła sn o ś ć ,  z a p ro w a d z o n o  przedew szyst--  
k ie m  p o rz ą d k i  m o s k ie w s k ie .  N a  m ie js c e  
z a r z ą d u  d a w n e g o  s ta n ą ł  n o w y ,  do  k tó re g o  
w e s z l i :  n a  nacze ln ik a  d ro g i ,  rz ecz  r ad ca  
s t a n u ,  in ż y n ie r  lz m a i łó w  ; na z a s tę p c ę  n a ­
cze ln ika  d ro g i  i nacze ln ika  s łużb y  d ro g o w e j ,  
in ż y n ie r  P o t i e m k in  ; na n acze ln ika  r a c h u b y  
p. T ru b e ć k i j  ; na  g łó w n e g o  b u c h a l t e ra ,  p. 
P u s z k a r e w  ; na  n acze ln ika  w y d z ia łu  g o s p o ­
d a rc z e g o  i s e k c j i  m a te r j a łó w ,  p. A n to n o w  ; 
na  n a cze ln ika  s łu ż b y  t r ak c j i ,  p. P u t i a t a : 
na n a c z e ln ik a  w a r s z t a tó w ,  p. Mej e r .

*

*  *

=  Z a m k n ie c ie  p ism a . —  D zienniki k r a j o ­
w e  z a w ia d a m ia ją  o z a m k n ię c iu  jedne j z g a ­
z e t  p ro w in c jo n a ln y c h  w  K ró le s tw ie ,  a m i a ­
n o w ic ie  : G azety  R a d o m skie j. Za co na  nią 
ten  cios  s p a d ł ?  Na zap y ta n ie  to odpow iedz i  
nie m a .  Z am k n ię to  —  i kon iec .

*

* *
—  O aresztow an iach  tu P o ls c e .— W e d ł u g  

w ia d o m o ś c i ,  p o d a n y c h  p rzez  N eue W iener 
T ageh la tl z d .  17 c z e rw c a ,  w  P o ls c e  r o z p o ­
czę ty  s ię  na sz e ro k ą  sk a lę  a re s z to w a n ia .  
P o l ic ja  m a  w  ręk u  ja k o b y  listy  d o k ła d n e  
k o n s p i r a to r ó w ,  z a d e n u n c jo w a n y c h  z z a g r a ­
n icy .  D e n u n c jan c i  o d e g rv w a l i  ro tę  ag e n tó w  
p ro w o k a to r ó w  i dz ia ła lność , ich s i ę g a ła  do 
A u s t r j i ,  gdz ie  k i lk u  z nich u ję to  w  K ra k o ­
w ie ,  j a k o  s z p ie g ó w  m o s k ie w s k ic h .  W i a d o -  
ynQsci te  w y g lą d a ją  na b a jk ę .  M oskale ,  p rz y ­
p u sz c z a ją c  is tn ien ie  R ż ą d u  N a ro d o w e g o ,  
czy n ią  g o r l iw ie  p o sz u k iw a n ia  i dużo  ludzi, 
a re s z tu j ą .  Na tern s ię  j e d n a k  ko ńczy .  Nie 
w y s z u k a ją  tego, c zego  n ie  ma (I) .

(1) Spóźnione. O dnosi się to do sp raw y  H endige- 
r y ’ego.

*
*  *  I

=  W  obronie p ra w o sła w ia . M oskale  
s z a ją  dzieci ka to l ick ie  w  sz k o ła c h \ i  ks 
k a to l ick ich  cho dz ić  na n a b o ż e ń s tw a  \do  
k w i.  Za n ie u s łu c h a n ie  w  tym  w z g lę  
ro zk azu  in s p e k to r  s e m in a r iu m  d u c h o w n e  
k s.  G h ry z o g o m  P rz e m o c k i  i nauczy c ie l  re  
g ji  w  U y m tb u rg u ,  ks .  Jó ze f  K ró l,  ze^Iai 
zos ta li  n t w y g n a n ie  do A g lo m y  bez  oznaczę  
n ia -czasu .

*  • '
*  *

=  Cóż na  to .M oska ło file1! — W ł o ś c i a n . b 
unici g m in y  tu cz ę p sk ie j ,  z p o w o d u  z a t a r g ó w  
Z p rob oszczem , z a d e k la ro w a l i ,  że p r z e c h o ­
dzą  na w y z n a n ie  ła c iń sk ie .  S ta r o s tw o  i kon- 
sy s to rz  b is k u p i  w  P rz e m y ś lu  d e k la r a c j i  ich 
nie p rz y ję ły .  N a te n c z a s  oni, z a m ia s t  p rze jść  
ria p r a w o s ł a w ie ,  uzna li  s ieb ie  b e z w y z n a ­
n iow cam i.  P o k a z u je  s i ę ,  że p ro p a g a n d a  
p ra w o s ła w ia  nie. czep ia  s ię  ś ród  R u s in ó w  
w  G alic j i  g ru n tu  tak  m o cno ,  j a k  propaga to -  
ro w ie  g ło s z ą .

i * t
* *

, —  Z  d zied zin y  przesądów . — W ł a d z e  m o ­
sk ie w s k ie  w  G rod n ie  p o w o ła n e  zos ta ły  n ie ­
sp o d z ian ie  do zw a lc zan ia  « p r z e s ą d u * ,  k tó r y  
się p rz e ja w i ł  w  sk u te k  zg , rżen ia  s o b o r u  
p r a w o s ła w n e g o .  W  d. 23 m a ja ,  n a g lę ,  bez  
w y ra ź n e g o  p o w o d u ,  w szczą ł s ię  pożar ,  
Ogień o g a rn ą ł  i zn iszczy ł  g m a c h .  P o w ó d  
w y n a la z ła  d o m y ś ln o ść  lu d o w a ,  k tó ra  o d ­
n io s ła  ta k o w y  d o  d ru g ie g o  rozb io ru  k ra ju .  
J a k o b y  sto lat tem u  o dby ło  s ię  w  so b o rz e  
g rod z ień ~k im  p ie r w s z e  n a b o ż e ń s tw o  p r a ­
w o s ła w n e  i jakoby, z g o rzen ie  tej ś w ią ty n i  
m ia łę  być zn ak ie m , z a p o w ia d a j ą c y m 'z b l i ż a ­
nie się. końca  p a n o w a n ia  m o s k ie w s k ie g o .  
P r z e s ą d  ów  b ą id z o  s ię  M oskalom  nie p o d o ­
b a — Usiłują, go zw a lczać  sp o s o b a m i  pu li -  
c.yjnemi. T ę g o , ro d z a ju  « p rz e s ą d ó w  » M o ­
sk a le  n ie  zw alczą .

*  *

N iepow odzen ie p ra w o sła w ia . —  Z D a­
m a s z k u ,  w  S y r j i ,  d o n o sz ą  do M osk. W iedo- 
m osti, że p o ło w a  m ie js c o w y c h  p r a w o s ł a w ­
ny ch  p rzesz ła  na  k a to l icy zm  a d r u g a  p o ło w a  
na p ro te s ta n ty z m .  « C z y ż b y t o  p r a w d ą  b y ło ?
—  p y ta  w z m ia n k o w a n a  gaze ta .  N ie, nie daj 
B oże ! Z b y t  b y łb y  to c iężki dla k ażd eg o  s y n a  
p ra w o s ła w n e j  c e rk w i  , c ios .  V a re !  V a r e !  
redde  n d h i legiones !  —  w o ła ł  n ie g d y ś  cesa rz  
rz y m sk i ,  a tu ta j  s t r a ta  p rz en o s i  k ilka  l e g j o -  
n ó w . n —  « » t r a ta  to b y n a jm n ie j  nie n ieo cz e ­
k iw a n a — o d p o w ia d a ją  P ie tiersb . W iedom osti
— je ś l i  p rzy p o m n im y  sob ie  k o re s p o n d e n c je ,  
d ru k o w a n e  w P ra w itie ls tw ie n n y m  W ies tn iku ,  
a w ięc  na w ia rę  z a s łu g u ją c e ,  o p o w o d z e n iu  
w S y r j i  m is jo n a rz y  ka to l ick ich  i p r o t e s t a n c ­
k ich ,  o raz  o bezczy nn ośc i  w sc h o d n ie g o  d u ­
c h o w ie ń s tw a  p ra w o s ł a w n e g o .  » N ie p o w o ­
dzen ie  to sz czeg ó ln ie  j e s t  d o tk l iw e m  w  obec  
z a m ia ró w  m o s k ie w s k ic h  n a w ra c a n ia  na  p r a ­
w o s ła w ie  A b issy n ji .  D ziw na rzecz , że M o­
sk a le  p o w o d ó w  o neg o  nie u p a t r u ją  w  « in­
try d ze  p o lsk ie j  ».

*
* * „

=  P edagogow ie m osk iew scy . — Z W a r ­
s z a w y  o u rz ą d z a n y c h  dla  szkó ł  m a j ó w k a c h  
p iszą  : « U czn iow ie  IV g im n a z ju m  z w ła d z a ­
mi s w e m i  poszl i  na  B ie la n y .  P ro f e s o ro w ie  
i uifzniowifp nie ty^co w y ż sz y ch ,  a le  i n iż ­
szych  k las ,  p o p ili się —  w ła d z e  cz ę s to w a ły  
ty lko u cz n ió w  w y ż sz y c h  k las .  N ieza leżn ie  
j e d n a k  od u rz ę d o w e g o  p o c z ę s tu n k u  uczn io  
w ie  w ra z  z n a u czy c ie la m i  chodzil i  po k n a j  
\ a ch  i pili.  P a r u  m a lc ó w  z 2ej k la sy  na  ty 
b y ło  p i j a n y ch ,  że  cuc ić  ich t r z eb a  by ło .  
w s ty d o w i  n a szem u  zaznaczy ć  należy ,  że
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,ch  odznaczał s ię  Polak, p ro fe so r  
ki, znany duch m oskiew ski.  — 
onego picia odbyw ały  się tańce, 
i dam y biorą w  w ycieczkach

fczczenie zacnej p a tr jo tyc zn e j pracy. 
damy w  dzi-ęnnika^h fy*ajc|yycU : .Ód,

lajpnv Vv Północnej A lben/ce  nTdeszły do' 
rakow a na ręce p. W a le rego  Eljasza, dla 

li^s/.kającego w  mieście Baszczyńskiego, 
ow ody  .uznania trzydziestoletniej je g o  p ra -  

a a  niwie pjśmieniczej, a mianowicie ad-
- s ozdobny na pergam inie , opatrzony licz- 

• ni podpisami treści następującej : «Czci-  
po lny Rodaku  ! Na wieść o obchodzie jubi-  
. szowym  dla uczczenia Twej w ytrw a łe j ,  

a tak doniosłej na polu literackim i narodo ­
w ym  pracy, i my, część  p ie lg rzym stw a pol­
skiego z za Oceanu, poczuw am y się w  m o ­
ralnym  obowiązku dołączyć w yrazy  w y s o ­
kiego uznania zasług i szacunku. T rudno 
u jąć  w treśc iw ą myśl uznania za s ług i ,szcze­
rego  polskiego serca te uczucia, które p rz e - '  
pełn iają  nasze serca. Tyś to, zacny rodaku, 
zaw sze bronił tego, co dla nas  św ię te  i d r o ­
gie, a odpiera jąc b luźniers twa, koił zbolałe 
nasze serca i dodaw ał otuchy. Oby W s z e c h ­
m ocny zachował Cię dla narodu przez długie 
lata, a ośw ieciwszy błądzących braci n a ­
szych, natchnął icłi serca bezgraniczną m i­
łością Boga,-Ojczyzny, bliźnich, a p ięćdz ie­
sięcioletni jub ileusz  Tw ych prac pozwolił 
nam obchodzić w niepodległej Ojczyźnie 
naszej w  równości i b ra te rs tw ie .  Chicago, 
111., w  m a ju  1892. » O prócztego ad resu  przy­
słano srebrny  wspania ły  kubek z w y ry ty m  
napisem  : tS tefanow i Baszczyńskiem u, o- 
brońcy  spotw arzonego  narodu, ofiarują 
ziomkowie z za Oceanu. Chicago, w  1892 r. 
R ów nocześn ie  ogłosiły gazety am ery k ań ­
skie polskie {Zgoda, nr. 18 z r. 1892) co na­
s tępu je  : « W  uznaniu zasług  prac literackich
i z okazyi urządzającego się w K rakow ie  
uroczystego upam iętnienia trzydziestolecia 
p raw dziw ej walki w  sp raw ie  Pol-k i p ro ­
wadzonej przez najszlachetnie jszego S tefa­
na Buszezyńskiego — rząd cen tra lny  z w ią ­
zku narodow ego polskiego w Północnej 
Ameryce, na posiedzeniu w  d. 27 kwietnia 
1892 r.,  zam ianow ał go członkiem honoro ­
w ym  tegoż związku. Dyplom i odznaka b ę ­
dą do ręc zo n e .» Oprócz tego pani Sew eryna 
Duchińska z Paryża  nadesłała napisany" na 
cześć p. Stefana Buszezyńskiego wiersz, 
z pod zaboru rossy jsk iego  zaś nadesłano j u -  
bileatowi adres  ze s łowam i gorącego u zna­
nia dla je g o  literackiego działania.

*
*  *

=  Jeżeli n ie praw dziw e to praw dopodobne.
— W e so łą  anegdotę podają dzienniki ze zja­
zdu w  Nancy. Gieografla — to dla F ra n c u ­
zów terra incognita. O tej w łaśc iw ośc i mieli 
sposobność przekonać się Czesi. P oniew aż 
« B ohhne*  oznacza po francuzku «Cygana», 
wzięli w ięc  Francuzi Czechów (B okem iens) 
za C yganów  ; a ponieważ znów Cyganów  
najwięcej na W ę g rz e c h ,  tytułowali przez 
grzeczność - sw ych  gości W ęg ram i (z k tó ­
rym i Czesi, mianowicie Młodoczesi są obec-

EfTiri noże). « Niech żyją W ę g rz y  ! » — 
kzyk ten przez cały czas pobytu Czechów 
*ymcy ciągle sie p ow ta t /aŁ  NiŁpewii':&. 
n ljhoie zt'i tż^Fsię" Czei how je d e n  
rancuzów , biorącycłi udział w  uczcie, 
pow iedz ia ł: « P anow ie  ! p rzygotow uję  
'.wykły hołd dla w aszego narodu ! — w y ­
ł e m  m ow ę na cześć Ja n a  H u n y a d y ! » 
u osłupieli i pozielenieli z irytacji.

tłumaczyli F rancuzom  — e’est pas le

notre, Jean Hass —- pas Jean H unyady . » 
Francuz, dowiedziawszy się o tern, p r z e ro ­
bił m owę tak, że na m iejsce H unyady’ego  
w s ta w i ł  H ussa  i w ysławiał tego ostatniego 
za czyny dokonane przez tamtego.

*
Wt *

M iarka sie jeszcze nie przebra ła . —■ Mi- 
k|is.teąs^v(> flpiffiś^w,, \yedluw . Binżew,. W ię -  
aomosti. wniosło do zatw ierdzenia komTtetir 
m inistrów projekt z niany u s taw y  to w arz y ­
stw a podolskiego (Sobolewskiego) fabryk 
cukru  i rafinerji,  ażeby właścic ielami udzia­
łów tow arzystw a na p rzysz ło ść  byli tylko 
poddani russey  i to w yznania  n ieżydow - 
skiego, oraz ażeby na członków zarządu 
nie w ybierano ani cudzoziemców, ani żydów . 
Na zasadzie pro jek tu  tego do tychczasow i 
.właściciele udziałówmie m ogą:ich  sp rzeda  ­
w ać ani cudzoziemcom, ańi żydom', 'suk'ce- 
sorowie.zaś osób pochodzenia zagran iczne­
go lub refigji żydow skiej,  m uszą  w  p r z e ­
ciągu łat trzech sprzedać sw o je  udziały. 
Ś ród  wyższych u rzędników  m oskiew skich  
•są widocznie specjaliści od w yna jdow an ia  
szykan jeżeli nie na P olaków , to na żydów .

—- - — —------------

S P i l i  WY EMIGRACYJNE

S P R A W O Z D A N I E

TOWARZYSTWA " B R A T N I A  P 0J10C *
z a  m i e s i ą c  C z e r w i e c  1 8 9 2  

W p ły w y  g o tó w k ą
а)  S k ła d k i j e d n o r a z o w e : ,  za p o śr ed n ic tw e m  p .  

R u ste jk o  fr. 4 0 , za p o ś r e d n ic tw e m  p an i M ick ie ­
w ic z  o d  T . J . d la  K . fr . BO.

б) S k ła d k i r o czn e  : P . M is i e w ic z  fr , 12.
c ) S k ładk i p ó łr o c z n e : P ..J . S .  fr. M. "— 1—1

R azem  . . . .  fr . 108 
W ydatk i w  c ig g u  c ze r w ca  1892 r. w y n io s ły  :

a ) Z a p o m o g i p ie n ięż n e  o tr z y m a li:  P . n a  z a k u ­
p ie n ie  to w a ru  fr. "20, D . na o p ła c e n ie  m ie s z k a n ia  
fr .  5 , R . na o p ła c e n ie  d ro b n y ch  w y d a tk ó w  p r z e d ,  
w y ja zd em  z P aryża  fr . 5 , K . 11:1 o p ła c e n ie  lm te lu  
f r . i i . H .  sta rzec , c h o r y  i  n ie m a g y c y  p r a c o w a ć  f r .  
10, P . s ta r ze c  e m ig r a n t z r. 1 8 4 8  za p o m o g i n a  
u trzy m a n ie  fr. ii, K. na o p ła c e n ie  p ó ł- b i le tu  k o - ’ 
le jo w e g o  do G en e w y  fr . 18, K. za p o ś r e d n ic tw e m  
p a n i M ick iew icz  od T . J. fr . 3 0 .

R a zem  n a  z a p o m o g i fr. 1 1 8 .
b)  W y n a jęc ie  lo k a lu  na  n o c le g i fr . 4 0 .
c) B o n y  do  F rffeji. E co n o m iq u es  fr . 1 5 0 .
d) P e n s ja  p . K. U rzędn ika to w a r z y stw a  fr. 2 5 .

O gó ln a  su m a  w yd atk ów  3 3 3  fr.
S ia r ę  o d z ież , b ie liz n ę , o b u w ie  n a d e s ła li : P P .  

G órska H elen a , B a rtk o w sk i.
D y żu ró w  o d b y ło  s ię  w  c ią g u  m ie s ią c a  c z e r w c a  

1 2 , w  c za s ie  k tórych  z g ło siło  się. o só b  1 6 2 . W yd an o  
b o n ó w  do  F o u rn . E co n o m iq u es  1 2 7 3 . Z n a c zk ó w  
n a  n o c le g i 1 1 4 . W  o d z ież  za o p a trzo n o  o só b  1 9 .

D y żu ry  o d b yw ają  s ię  d w a  razy  t y g o d n io w o : 
w e  w tork i i so b o ty  od g o d z . 4tej do Olej.

A d res  T o w . «R ratn ia  P o m o c » ,  ru e  de 1’A r b r e -  
S e c , 4 6 , Paris*.

A d res  K asjera  : F a u b o u r g  P o is s o n ić r e , 1 0 2 . 

Przew odniczący : K a s je r : Sekretarz :
L. D y g a t . J a n i n a  K r a k ó w . M. S z u i i a n .

T o w . « B ratn ia  P o m o c  » u d z ie la  w sp a r c ie  i p o ­
m o c  w sz y s tk im  zg ła sz a ją c y m  s ię  w  ty m  c e lu  r o d a ­
k o m . W sze lk ie  b liż s z e  w ia d o m o ś c i,  d o ty c z ą c e  T o ­
w a r 7 « B ratn ia  P o m o c *  i je g o  d z ia ła ln o ś c i )Z n i / j d  
u d z ie la  lis to w n ie  lu b  w g o d z in a ch  d y żu r o w y c h  
w ^ i u r z e  T s jw a . . . . . . . .  *  . . . . . .  *

B I B L I O GRAF IC ZNE Z A P I S K I

chwilę, p rzejęty  szacunkiem pomieszanym 
z g rozą ,  k tórem u się je d n ak  oprzeć nie 
m oże: szacunkiem w  obec działalności lo ­
gicznej. W  Rossji w idzim y rasę młodą, 
pełną siły, kroczącą rezolutnie ku celowi, 
p rzysw aja jącą  lub odrzucającą  dow oln ie  
w arunki bytowe, przyję te  przez inne rasy  
dojrzalsze, k tórych doświadczenie służy je j 

a przykład i szczebel. » W  krótkich s ło-  
,vach skreśla  au to r  różnonarodowpść A u-  
strji i Turcji  i zaznacza, że ustrój ich p ań ­
s tw ow y opiera się na podboju, tak samo 
j a k  Rossji  z tą różnicą, że w  Ross ji  żywioł 
słowiański,  w ynosząc 3 /4  zaludnienia, prze­
waża s tanowczo * i —  powiada dal j  — 
w tein cesars tw ie ,  sfo rm ow anem  z czystego 
podboju, chyba jeno  bałtyckie i kaukazkie 
p row incje  mogłyby, dla oderw ania  się, po- 
w .d y w sć  się na zasadę narodow ości .  Nie. 
m ów ię o P o l s c e : to, w ed łu g  wyrażenia. 
Puszk ina ,  sprawa fam ilijna , ja k  niegdyś 
sp raw a  P row ansa lów  i F rancuzów, która 
się po wiekach może, lecz fa ta lem ent ro z ­
strzygnie assyinilacją. » Autorem, w sk azu ­
jącym  Polskę na zatratę  bytu, j e s t  książę 

..i .ubomirski. W y sz ło  świeżo z pod prasy  
'dzieło jego  p. t. : « W łochy i  Polska 1 8 6 0 -  
6 4  » [LiItalie et la Pologńe), s tanowiące ciąg- 
dafszy prac pod ogólnym tytułem : « H isto- 
r ja  spółczesna przekształceniu politycznego 
i ,społecznego Europy. »

NEKROLOGJA

A lfons Ziernięcki, oficer w ojsk  polskich 
z r. 1831, um arł w  Brukselli 1 pochowany1 
zos 'a t d. 15 m aja  na cm entarzu Mollenbeek. 

J.a M aison, bulletyn.francuski,  wychodzący 
w Brukselli,  w  numerze 5-6 (m aj-czerw iec)  
poświęcił zm arłem u sympatycznie skreślony  
nekro log ; p. Dons przemówił nad g robem  
w  języku  francuskim, z której to m o w y  po­
dajem y w tłómaczeniu nas tępujący  w y ją tek : 

Alfons Ziernięcki był ję d n y m  z tych 
energicznych bohaterów z r. 1830, k tórzy  
usiłowali uwolnić Po lskę  z kleszczy cu d z o ­
ziemców. Jakko lw iek  młody je szcze ,  już

l in d z e  o f ł i c e r a  w a l c z y ł  w  a r m j i  p o l s l i rej

« P o  p rzestud jow aniu  dw óch  cesa rs tw  
w upadku (Austrj i  i Turcji ,  p. Ii.), h is to ryk , 
w kracza jąc  do Rossji,  za trzym uje  się na

za 11 epodległość nieszczęśliwej sw ej  O j­
czyzny. Odznaczył się na polu b itw y o d w a ­
gą i ryce rs tw em  ; nietylko życie sw e n a r a ­
żał, ale też i tortury  męczeńskie w ytrzym ał,  

-fliakie au tokrac ja  moskiewska przygotow y w a  
w stepach Syberji dla patrjo tów  polskich.

« Po skończeniu rew olucji  — Ziernięcki 
osiadł w Belgji. Mieszkał między nami sp o ­
kojnie  i nieznany, lecz dążenia je g o  sz la ­
chetne, miłość je g o  do spraw ied liw ośc i  i do 
wolności nie były w nim zgaszone.

« Ziernięcki um arł  w  83 roku, w ierny  
przekonaniom całego sw ego życia.

1 Kochany Mistrzu ! Nie mogłeś się d o ­
czekać św itu  ju trzenk i wolności twej P o l ­
ski, k tó rą  tak gorąco kochałeś ; p rzec iw nie ,  
z boleścią serca u jrza łeś ,  że naród n ieg d y ś  
w am  przyjazny, naród,  k tóry  był daw nie j  
kolebką wolności, czołem bije  teraz p rzed  
ciemiężcami tw ego narodu .

* Lecz czu jem y że chwila je s t  b liską ,  
tóy której w ie trzyk  ożywczy wolności za w ie je  
sJlN®r całą E u ropą  i zwróci narodom n ie p o ­

dległość i złączy ich w ęzłem  b ra te rsk ie j  
so lidarności.

« W  tym to dniu wdzięczna Ojczyzna 
przypomni sobie o sw oich  synach , k tó rzy  
w szystko  poświęcili dla niej. »

t
E ra zm  Fabiański, a r ty s ta  malarz, żołnierz
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z roku 1863, ur. na Ukrainie r. 1826, zmarł  
d. 18 c z e .w c a  w  K rakow ie.

4-ł
E u g e n iu sz  P o ra j K a te r la , oficer z r. 1831, 

w ięz ień  stanu z r. 1816, zmarł d. 18 czerw ca  
w  Myślenicach w  81 r. życia.

f
P a u lin a  z M yszkow skich  S zym b o rska , d i?i#s

ka i żona w ięźn ió w  stanu z r. 1846, matka 
d w óch  sy n ó w , których r. 1863 sam a w y ­
p ra w iła  na teatr wojny' o P o lsk ę ,  z których  
jed en  zginął,  drugi zesłany został na S y b e -  
rję ,  gor l iw a  patrjotka polska, zmarła dnia 
13 czerw ca  w  Partyni,  w  p o w .  M ieleckim .

f
J ó z e f  Z a p la la ls k i ,  uczestn ik  pow stania  

roku 1863, kupiec, umarł w  K rakow ie  w  56  
roku życia.

f
L eopo ld  D w o rsk i, żo łnierz p o lsk i z c z a ­

s ó w  napoleońskich, zmarł w K r a k o w ie  w  102 
roku życia.

t
K a ta rzy n a  F uchsow a , w d o w a  po kupcu,  

znana w  K rakow ie  z czyn n ego  i szerok iego  
pop erania organizacji narodowej w  r. 1863, 
umarła d . 22 czerw ca  w  68 r. życia.

ł
L e o n a rd  A leksa n d ro w icz , inżynier, uczest-„  

nik powstania z r. 1863, zmarł w e  L w o w ie  
w  15 roku życia.

t
E d m u n d  Z e n g te lle r ,  rodem z W a rsza w  \ , 

uczestnik pow -tania  r. 1863, żołnierz z o d ­
działu C za ch ow sk iego ,  ur. r .  1840, zmarł  
w  Samarze, na w y g n a n iu .

f
K a zim ierz  C hm ielew ski, R eprezentant d' 

karni Chmx a. były uczeń Szkoły  polsk j 
w  P a ry żu ,  oficer de I In s tru c tio n  p u b liq u e , 
kom andor orderu M edjid ie, zmarł 15 czerwca  
w  Paryżu , w  49 roku życia.

O d p o w ied z i o d  R e d a k c ji .

P. H. w B udapeszcie. — D ziennikam i o k tó re  Sz. 
P anu  chodzi, są : «Dzien. Poznański*. eN ow a Refor­
m a*, ((K urjer Lw ow ski* i inne. N ie bardzo się im 
dziw ić m ożna. P ostępu ją  one stosow nie do p rzyjętej 
tak ty k i, n ie drażnienia tygrysa . Zdaniem  naszem , je s t 
to  tak ty k a  b łęd n a , przyzw yczajająca kark  do obroży

ra  ni'a sfę w tT s n ^ o ^ ’.cui 
n ik i ga licy jsk ie , konse rw aty w n e  i postępow e trzy ­
m ają się je j je d n a k  i, ja k  długo trzym ają się , rażą 
g losy pism  zagranicznych, zajm ujących  się rucham i 
po litycznem i w  Polsce.

P . L. L w ów . — l.is t o trzym any ; polecenie sp e ł­
nione.

Skarb Marodowy

K A S A  Z W I Ą Z K U  W Y C H O D Z T W A  
s k a r b n i k  H ip . T c h o r z e w s k i  

4, rue du M arche, Geneve.

O b. F . Rossignon, da tek  żałobny . . f r . 8
* T. H. d to  . . . .  —  1

T s t w o  po lsk ie , p o d a tek  za tsze  półrocze — -19 
R a z e m ............................—  28

W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, sg do 
nabycia następujące polskie dzieła :

4 . « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
I Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po-

piołow do ojczystej ziemi w r. 4 890. », przez Joze- 
I fa Chociszewskiego. — Cena z przesełky 1 lr.

2. o Zarys Dziejów Polski porozbiorowej ». —
| Cena z przesełky fi. 2.

3. « Ostroróg, Monografia w głównych zary- 
!...sariL” . przez E. Oullilla. — Cena z przes. fr. 0.

i .  «W'ojsko polskie » — Cena z przes. fr. 4.
5. ((Malowniczy Opis Polski ». — C. z p. fr. 4.
6. « Album Wojsk polskich)) z 12 rycinami. — 

Cena z przesełky fr, 20.
7. «Wstęp do Geografii Fizycznej», przez Juljusza 

•. Sekułowicza. (Zeszyt 1.) — Cena z przes. 1 fr. 80 c.

DOM Z D R O W IA
WSPOMNIENIE z PRZESZŁOŚĆ:

Był niegdyś u  m iern ika  p e w i e n ' człow iek  m łody, 
B ruzdoskok itm  go zw an o —był p ięknej u rody ,
Dość rosły, lw ie  m iał serce, a duszę ze spiżu,
Śnił o bojach  i w zdychał do w o jennej w rzaw y : 
(N iedarm o  to  p rzy  w odzu  naczelnym  w P aryżu  
Pozostał a d ju tan tem )... naraz w ieść z W arszawy 
P rzybyw a o w ybuchu . Że z m ięsa i z pierza 
Nasz ju n ak  na w ie lk iego  w yglądał szerm ierza, 
S tw orzon b y ł do kom endy— w ięc spiesznie się zbroi 
Ja k  d la rycersk iej w odza godności p rz y s to i:
A najp rzód  d la  ochrony  w dział szyszak z przyłbicą 
I z m arienbursk ich  kuźnic pancerz i kolczugę,
W ięc  już zdała ja k  g rom u straszył b ły sk a w ic ą ;
I zaw iesił u boku paw ęż i m aczugę,
Z atknął za pas ja tag an , ładow nic w ziął cztery,
Dwa k indżały , k arab in  i trzy rew o lw ery .
0  harm atę  on nie dbał, bo ta  ty lk o  zdradza,
N azbyt g rom ka, zbyt cń.żka, i zawsze zaw adza; 
P ię k n ą  się zabezpieczył lis iu rą  od mrozu,
1 ta k  zbrój no a bu tn o  przybył do obozu.
0  ! b iad a  w am  ty rany  !.. drżyjcie podłe w r o g i !
O n  w as zm iażdży na  kom pot, w y tęp i do nogi 1 
Ó  1 by łoby ta k  pew nie  — iecz strzał padł w  oddali’
1 z lasu  się w ychyla ko lum na M oskali;
N asz rycerz oburzony napaścią znienacka,
B y schron ić od k u l zbroję , nuż na ziem ię p lacka, 
W tem  zerw ał się ... i chyżo jak  d rap n ą l tak  d rap ie , 
Z niknął w śród  brózd rodzinnych — n ik t go tam  nie

złapie !

A. Z.

na u leczenie bez żadnej
operacji : Raka (Cancer), 
N arośli w szelkiego rodza- 

ju  (T um eur), Ran i C horób  skórnych . O to  k ilka  do­
w odów  : P an i G órska , żona d o k to ra ,L ag o r, p re sP a u , 
; R asses-Pyrenćes), leczona na raka  żołądka z la tap rzez  
w ie lu  lekarzy  i pr ofesorów  z Paryża bez sk u tk u , w y - 
: la zdrow ą z tego zakładu ; Pani G aum y (Ml. rue du 

M di, L yon-C harpenes), leczona 31ata  na raka w  kisz­
kach i opuszczona przez 8 lekarzy , dziś ma się zupeł- 
: ... dobrze; Panna Schill (rue du C ćlibataire , 8, Lyon- 
Villc-urbanne) z narośli (fib rom e) i polipa w  m acicy 
7 k rw o tokam i g w ałto w n em i, osądzona przez dw óch 
naczelnych ch iru rgów  jak o  n ieuleczalna , dziś zdrow a. 
P an i C ochola t (rue S t-G enevieve, a i ,  Lyon) z raka na 
tw arzy , etc., etc. A d res: D r .  K a m i e ń s k i ,  1 6 , r u e  
d u  M id i  L y o n - O h a r p e n n e s .

Z W IĄ Z E K  W Y CIIO D ŻTW A  P O L S K I E G O

W odpowiedzi na licznie napływające zapytania, 
podaje się do wiadomości Towarzystw i osób zain­
teresowanych warunki przystąpienia do Związku 
Wychodźtwa Polskiego, m ianow icie: 

Towarzystwa i Grupy przystępuje do Związku 
z zachowaniem zupełnej autonomji wewnętrznej 
i nietykalności swych Ustaw. 0  przyjęcje zgłaszać 
się należy wprost do Wydziału Wykonawczego. 
W stępne do Związku wynosi ł franka za kartę le­
gitymacyjny od osoby ; miesięczne lub kwartalne 
składki Towarzystwa i Grupy "same oznaczają slo- 

wilie do -wyćh środkow, poj-dv liczę /as osoby 
o p ła c a ją  Y ia jiiiU ie j'i 'iu fik a  'W 'd r t . r d S j
tę wliczony jest już składka na Skarb Narodowy.

Wszelką korespondencję przysyłać należy na ręce 
p rezesa: Z. Balicki, Chemin du Vieux Pont, Ge- 
nfeve (Suisse). Wszelkie składki do Kasy Centralnej 
na adres Skarbnika : H. Tchorzewski, 4, rue du 
Marchć, GenAve (Suisse).

Sekretarz Związku Polskiego w Szwajcarji 
J. Słończewski.

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F
18,  r u e  i l u  F o u r ,  3

W  P A R Y Ż U

Urządzona podług najnowszych wymagań J 
t.rukarskiojj^rżaopfitrznjiia w pośpieszne* nA&tyn. 
wielkiego formatu i posiadająca wielki wy Im] 
czcionek różnych języków, jest w stanie wykon -ą 
wać wszelkie roboty drukarskie, jako to : pros- 
pekta, okólniki, karty handlowe i wyzytowe, bro . 
szurv, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literackie., 
tygodniki, gazety, ilustracje, tezy doktorskie, akcje 
z kuponami, elc., etc., w jak najkrótszym czasie i 
po cenach najprzystępniejszych.

Drukarnia podejmuje się także tłomaczenia 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
vice versa.

Z a k ła d  fo to g ra f ic z n y  naszego rodaka-p a trjo ty , 
wychodźcy z 68 r O b. S tępo w sk e g o  o tw orzony  zo­
sta ł przy u licy  de R im h n te a u , 64, w  Paryżu , k tó ry  
rekom endu jem y  naszym  C zytelnikom .

Z G O D A
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO

w Stan. Zjedn. p ó łn . A m eryki 
R ed ak to r S t. IVI C K I 

W ychodzi w  każdą środę—w  w ie lk im  form acie 
z ośm iu stronn ic  złożonym .

ZG O D A , jak o  organ Związku N ar. Polskiego, jes t 
pism em  politycznem , redagow anem  w  duchu po stę ­
pow ym  i czysto narodow ym  polskim  ; pop iera  o rg a ­
nizację przebyw ającej w  A m eryce em igracji, zajm uje 
się g o rliw ie  sp raw am i te jże i dąży do pojączem a 
w szystkich tam tejszych tow arzystw  polskich  w  je d n ą  
całość. Z tego pow odu polecam y to pism o dla rozpo­
w szechnienia w Huropie tak  pom iędzy pojedyńczym , 
R odakam i ja k  i tow arzystw am i po lsk iem i w  k ra ju i 
zagranicą. P re n u m e ra ta  roczna w  E uropie w ynosi ło 
franków  (3 dolary).

A dres R edakcji i A d m in is trac ji: « Chicago, Illin . 
574, N ob le  S treet.

D O N I E S I E N I A

D w a tom y pośm iertnych  poezyj B O H D A N A  ZA­
L ESK IEG O  w yszły z d ruku .

P ierw szy  tom  zaw iera : 1) k ilkadziesią t u tw o ró w  
lirycznych , pom iędzy k tó rem i prześliczny i p a tr jo ­
ty  czny w iersz : « l)o m oich dzieci », fragm en ts w ię k ­
szych całości a Ptaszę Lasze», « K w iat Paproci)), ((Pa­
sieka », strofy  p isane w  osta tn ich  la tach  <• Z dum ań 
starca*, i t .  d. ; 2) k ilk ase t « Py łków  » i 3) poem at 
niedokończony p. t. « Złota Duma >*, złożony z 4500 
w ierszy , o p iew ający  dzieje z pierw szej połow y X V II 
w iek u . N apisana w  młodości z w ielk im  zapałem , 
« Złota Durna* m iała być pieśn ą nad p ieśn iam i p o e­
ty , lecz okoliczności oderw ały  m yśl w  inny  k ierunek .

D rugi tom  obejm uje  dw a poem ata , z który ch jeden  
zupełn ie  dokończony: «Potrzeba Z b araska ', stanow i 
jed en  z najp iękniejszych u tw o ró w  B ohdana. Je s t to 
opis pierw szej w alnej w y p raw y  przeciw  T atarom , w e­
spół z polskiem  rycerstw em  kozaków  zorganizow a­
ny ch  przez O stafiego D aszkiewicza. Drugi poem at 
p . t. «W igilja Godów Tysiąciolecia», opisujący obchód 
Tysiącolecia Chrzcin N arodu Polskiego, został prze­
rw any  w ybuchem  pow stan ia  w  I863 r .

Cena dw óch to m ó w  10 fr , a z przesyłką pocztową 
11 franków . Do nabycia w  d ru k arn i A. He Ufa, 3, rue 
du F our, Paris.

Za nadesłan iem  powyższej sum y, o trzym uje si? dzie­
ło odw ro tn ą  pocztą.

I ^ W r o ń s k i .L is t  do Leona X I I .  P apieża. Wyda

)> O dezw a do N arodów  S law iąfc  j
w zględem  przeznaczeń św iata 3 

U w ydaw cy ; 6, Q uai d ’O rleans, Paris.

Le gera n t-p ro p rić ta ire  : A .  R E IF F

Paryż. — D ruk . po lska A . Reiffa, 3, rue  du


